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Jjj*WęcŁnie
we Lwowie na prowincji  u  g ran i rą
1 Li. 50 ot. 2 zł.
4 ii. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 zł.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

T f e — Prenumeratorowie m i e j s c o w i ,  składa- 
Prtedpłaaę b e z p o a r e d n i o  w adininistracyi 

J J j  y ar-, (ul. Karola Ludwika 3) m ają prawo z u- 
U l®  i e b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z ezy- 

Altenbergs (dawniej P. H. Richtera). 
tsdwl*y*cy prenumeratorowie rnoga otrzymywać ty- 

humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mir- 
35 et. kwartalnie 1 zł. — IH 

4j-L*°*ie8l e n i a  p r y w a t n e ,  jakoto o zaręczynach, 
keh We8elach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
*eku i nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych,

■*®*>y dla balów, odczytów i koncertów, doniesie-
*KUb»ch lub o znalezionych przedmiotach i td. 

się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
^  od w ierna.

K o m o r  k o s z tu j e  6 e t .

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Amimsrracya (łazety Narodowej ul. Karola- 
Lndwika J. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
38 rus de Varennc P a ris ; we Wiedniu: Raasen- 
siein & Vogier (Otto Mass) Walfisebeasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gru- 
nergasse 12. — M, Duke? W ollzeile 6 . — Sehallek 
WoJlzeile 11 i J . Danncberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M. 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube Sr Comp. 
w Warszawie : Reiebman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno-
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce !0 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 et Głosy publiczność! za wiersz lub jego 
miejsc? 50 ct. Prywatce kcrespondenoys 3 ct. od 
wyrazu. Karty kernepeedeioyjct dl* drobnyob 
oyłotie 30 ot.

B iura re d a k c y i : ul. Kopernika 7, i. piętro 
otwarte od 10— 12 rano i od 4— 5 wieczorem. r ^ c l a - l s t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  Y O t i E I  . B iura a d m i n i s t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

• iw a r te  od godz. 9 ramo do 7 wieesorem bez przerwy.

kandydatury chłopskie.
L w ó w  d. 8 października. 

Dnegdaj zam ieściliśm y uw agi 
a następnie w tym że duchu 

^P isany  artykuł d r. Caro o w y
godach Czasu z d. 27 zm. na te- 
^  t. z. „kandydatur chłopskich*.

Dzisiejszy C zas  uw agi te nasze 
P°Wtarza na naczelnem miejscu, 
Z apatru jąc je  swojem  w yjaśnie- 

,em. W yjaśnienie to je s t o tyle 
j^hiem , że poniekąd łagodzi ostrość 

pierw otnego w ystąpienia Cza- 
Wywołaną praw dopodobnie św ie

żością wypadków.
Dla niepom iernej ważności rze- 

Czy w yjaśnienia te Czasu powta- 
^ m y .  Brzmi ono:

. aMożemy być tylko wdzięczni Gaze 
y1'  Narodowej, że poruszyła rzecz w na- 
*e® życiu publicznem ważną i do pe- 
a®Ro stopnia zasadnicze mającą zna- 

**Uie. Od szeregu la t  podczas wyborów 
••jutowych podnoszoną bywa kwestya 
•hudydatur chłopskich, a jak  z jednej 
•trony obóz demagogicznych agitatorów 
7®hdarnie staje zawsze w obronie tych 
••ndydatur i wszelkiej, naw et wprost 
'• ^ s p o łe c z n e j  akcyi, w tej mierze uży- 

Najgorętszego poparcia, tak z dru- 
®lej s trony  w obozie zachowawczym, 
g i ę t y m  jako całość, zupełnej zgody na 
* u punkcie dotąd jeszcze nie osiągnię- 

1 °. Dość przypomnieć, że przed sześciu 
na ten tem at przeprowadzoną zo- 

zasadnicza i wielce pouczająca po
g a n k a  między p. Michałem Kobrzyńskim, 
4 P. Stanisławem  Koźmianem. A zapo
minać nie nBleży, że wówczas właśnie 
2e strony obozu' demokratyczDO-postępo- 
^ • l i b e r a ln e g o  wystąpiły na  jaw pierw- 
4le próby rozstroju wiejskiego, które 
**alczaliśmy i potępiali jak  najusilniej, 
4 *  tym samym duchu szła i G azda  
**Qrodowa, w stanowczych artykułach 
Nawołując do karności niesfornych, któ- 

„zapomnieli o solidarności obywa- 
‘•lukiej i in teresie narodowym".

Gdyśmy zestawiali faktu ówczesnej 
•gHacyi wyborczej, gdyśmy wykazywali 
dążności rozkładowe, jakie w niej tkw i
l i  gdyśmy stawiali te szkodliwe ten- 
lęncye pod pręgierz opinii ludzi sumie- 

h*a i rozsądku i pragnęliśmy je w za
j d z i e  zdusić, wówczas z obozu prze- 
idzeeiwnego odpowiadano nam, że agi- 
**cya obraca się w granicach n iew in 
nych, przeciwstawiano nam  zasady uoby- 
n a te len ia  ludu i demokratycznej równo- 
*e* konstytucyjnej i z chęcią kwestyę 
Osadniczą przenoszono na  pole osobi-

Z CHWILI.
W e Lwowie d. 8, października.
Gdyby k to ś  jednem  słowem zapra

gną ł  scharakteryzować czynność współ 
czegną całego k ra ju ,  to  b e z w ą tp ie n ia  
musiałby zauważyć, że Galicya w chw i
li obecnej p o l i t y k u j e .  Tak j e s t : p o 
r y k u je m y ,  wielcy i m a li, p o w o ła n i i 
niepowołani, myślimy, mówimy, piszemy 
jedynie  o polityce, choc w yb o ry  se jm o w e  
już minęły, a rady nasze i soinbinacye 
ha tem at wielkiej polityki, w p rz e w a ż n e j 
części pozostaną tern, cz tm  są a sp ira c y e  
Parafianina wobec wymogów stołecznych.

Owa politykomania byłaby może i 
hie złą, gdyby nie staw ała  na przeszko 
dzie rzeczywistej, realnej pracy, gdyby 
nie zap rzą ta ła  wyłącznie uwagi ogołu, 
Zobojętniając takowy ua sprawy niemniej 
d la  naszego społeczeństwa ważne, acz 
* polityką w żadnym  nie pozostające 
Związku.

Sprawom  tym służyć ma rubryka 
hiniejsza, rejestrująca wszystkie ważniej
sze objawy naszego życia umysłowego 
®xy tez towarzyskiego, zbywane dotycn- 
czas lakonicznemi zapiskami kronmar- 
akiemi wobec natłoku politycznych wia
domości.

Nie dziwcie się przeto, gdy w rub ry 
ce tej rozpocznę mą re lac ję  od sprawy 
dziennikarskiej. My dziennikarze służymy 
zawsze innym , popieramy wszystkie go
dziwe cela innych klas i z aw o d ó w , k ro m  
własnego dobra i b y tu . O c k n ę liś m y  się 
wcale niedawno z owej poetycznej byc 
może, lecz wielce niepraktycznej dla 
pracowników pióra apatyi i przed trze
ma laty stworzyliśmy we Lwowie Towa
rzystwo dziennikarzy polskich. Ogoł n a 
der sympatycznie przyjął młodą iusty- 
tncyę, rozporządzającą dziś już, dzięki 
publicznej ofiarności, znacznym stosun
kowo funduszem, hzybki rozwoj towa
rzystwa, ktorego zadaniem było pier- 
Wiastkowo niesienie pomocy materyalnej 
członkom oraz ich rodzinom, s ta ł  się 
powodem, iż zarząd tej mstytuayi pom y
ślał o rozszerzeniu zakresu jej działal
ności i czysto finansowe swe cele uzu
pe łn ił  wyższymi, moralnymi. W ubiegłą 
•obotę (dn ia  5 bm.) odbyło się w alna

stości. O rgan  tego obozu p isa ł przed 
sześciu Jaty: „Agitacya chłopska nie
obraca się przeciw Reyowi, Męeińskie- 
mu, ale przeciw S tadn ick iem u11. Ale po 
sześciu la tach jesteśmy świadkami, jak 
radykalniejsze żywioły, ująwszy tę agi- 
tacye w swoje ręce, zwróciły ją zarówno 
przeciw Stadnickiemu, ja k  przeciw R e jo 
wi i Męcińskiemu.

I  my zgadzamy się na  to, że obecnie 
powodem oburzenia nie był i nie mógł 
być fakt wyboru kilku włościan do Sej
mu, ale przedew'szystkiem te przewrotne 
hasła  agitacyjne, jakie  rzucono między 
lud, to występne ją trzen ie  żądz, nam ię
tnośc i  i złych instynktów, to szerzenie 
nieufności i niechęci do duchowieństwa, 
szlachty i w ogolę do warstw  w yksz ta ł
conych. T y th  posłów włościańskich, któ
rzy na falach takiej agitacyi wchodzą 
do Sejmu, pod żadnym warunkiem za 
pożądane nabytki uważać nie można, a 
to zarówno ze względów naiodowych i 
społecznych, jak niemniej ze względu 
na dobro samego ludu, który pragnęli
byśmy zasłonie przed zamachami ludzi 
lekkomyślnych lub agitatorów n ie su 
miennych, siejących jaskrawy rozbrat 
społeczny między ludem wiejskim a 
szlachtą, idących z pochodnią wrzeko- 
mego uobywatelenia i rozbudzenia świa
domości ludu pod strzechę wiejską, nie 
dbając o to, czy jej przypadkiem Die 
podpalą. Tu już me chodzi o żaden in 
teres jednej partyi politycznej lub je 
dnej warstwy społecznej, tu wskazaną 
jest obrona najżywotniejszych zasad i 

J podstaw bytu narodowego i ustroju spo
łecznego. Do takiej obrony powołane 
są wszystkie czynniki dodatnie, które 
dobro publiczne nie mają tylko na u 
stach jako ogolnik i frazes, ale mają je  
w sercu i w sumieniu.

I  czyż wobec tego nie łatwo zrozu
mieć, dlaczego ubolewamy tak bardzo 
nud tbm, iż w niektórych okręgach 
wiejskich duch burzliwości i nieładu 
zwyciężył nad karnością narodową i h a r 
monia społeczną. Oto właśnie dlatego, 
że lego ducha przeszczepiono na g runt 
wiejski, że posiew niezdrowy i zabójczy 
rzucono między lud, który uważamy za 
podwalinę gmachu społecznego. Im sil
niejszą i zdrowszą ta podwalina, tem  
trwalszym i  odporniejszym będzie cały 
gniacb.

Czy może w tem widzimy złe, że lud 
wiejski zaczyna wiedzieć i myśleć o swo
ich sprawach, występować jako pierwia
stek świadomy siebie i czynny w naszem 
życiu? Na to pytanie odpowiedział S ta 
nisław Tarnowski niedawno w mowie 
swojej do wyborców większej własności 
krakowskiej: „Bron B oże: tego p ra 
gniemy, do tego dążym y; a wierzymy, 
że te oznaki i objawy świadomości pol
skiej, patryotyzmu, jakie się tam dają

widzieć, u niektórych przynajm niej nie 
są ani pustym frazesem, ani bezmyślnem 
naśladowaniem, ale szczerem, rzetelnem 
uczuciem. W idzimy też w tej budzącej 
się świadomości zaród istotnego i wiel
kiego dobra na przyszłość. Mojem zda
niem, co dziś w naszym wewnętrznym 
stanie  najważniejsze, to ten fakt, że lud 
wiejski zaczyna czuć się w sobie i świa
domie o sobie i o sprawach myśleć. 
Ale wszystko, co dobre, może być w czło
wieku, jak w społeczeństwie, w zarodzie 
swoim skrzywionem i zepsutem. I  to 
jest niebezpieczeństwo, które dziś grozi 
tej budzącej się świadomości włościań
skiej, a z nią i  przez nią całej przy
szłości tego kraju i narodu".

Na co właśnie niebezpieczeństwo 
zwracaliśmy uwagę tak przed sześciu 
laty, gdy było ono j e s ? Czo w zarodzie, 
i to niebezpieczeństwo w8k azu j^y y  z tem 
większym naciskiem dzić g ń v ’przj j ) riij 0 
ono ostrzejsze i zgubniej!2®, formy.

W artykule, na który „z poważnej 
s t ro n y “ zwrócono uwagę Gazety N a ro 
dowej, zaznaczyliśmy w yraźn ie : „Ze
stanu włościańskiego ludzi prawdziwie 
wykształconych pragniem y dla Sejmu, ale 
włościan bez wykształcenia lub z poło- 
wicznem nie poczytujemy za potrzebnych 
w nim  i uzdolnionych do niego". W  tem 
tkwi zasadnicze stanowisko. S tan  wło
ściański cenimy wysoko, z zadowoleniem, 
z pociechą i z dumą stwierdzamy, że 
z tego stanu wyszedł u nas cały zastęp 
ludzi rozumnych, talentów pierwszorzę
dnych, pracowników doskonałych i wy
robionych na  rozmaitych polach działa l
ności publicznej, gorących patryotów, 
wzorowych kapłanów i najzacniejszych 
obywateli. Oby się ten zastęp pomnażał 
i wzmacniał, bo pomnaża on i wzmacnia 
siłę i zdrowie narodowego organizmu.

A jeżeli Gazeta N arodow a  pisze, że 
„kandydatury włościańskie mają n ieje
dnokrotnie racyę bytu, ale tylko w tych 
w ypadkach ,  gdzie istotnie kandydat 
chłopski ma potrzebne warunki i spo 
dziewać się można po nim większej ko 
rzyści, aniżeli po innym  kandydacie", to 
nie trudno nam i z tą myślą się pogo
dzić. To jednak  pewna, że w wypadkach, 
o które nam chodziło, ani tych warun
ków, ani tych korzyści dopatrzeć się nie 
mogliśmy. Wymieniliśmy upadłych w 
ostatnich wyborach posłów z kuryi wło
ściańskiej : Sapiehę, Męcińskiego, S ta 
dnickiego, Zolla, Reya, Paszkowskiego, 
Popowskiego, a chyba każdy nieuprze- 
dzony, wolny od stronniczego zaślepie
nia, czy zacietrzewienia przyzna, iż ci, 
którzy po nich odziedziczyli m andaty, 
przedstawiają niewątpliwie „niemoc par
lam en ta rną" ,  a dodawszy do tego, iż 
wchodzą oni do Sejmu na barkach stron
nictwa chłopskiego, w imię antagonizmu 
społecznego, pojmiemy łatwo, że takich

zebranie członków Towarzystwa, którzy 
przyjąwszy przedłożony im projekt s ta 
tutu, wypisał.1 na swym sztandarze tak 
szczytne zadanie, jak  bronienie m oral
nych i m ateryalnycn interesów dzienni
karzy polskich oraz reprezentacyę tychże 
interesów. Spełnienie tego celu podnie
sie bezwątpienia godność i wpływy n a 
szej prasy, która do tej chwili pozba
wioną była korporacyjnej organizacyi, 
koniecznej we wszelkich, tak zwanych 
wolnych zawodach.

Zarazem  pomyślano o zapobieżeniu,
0 ile możności, gorszącym sporom pu
blicystycznym, czyli lak zwanej polemice 
dziennikarskiej, w której nie zasady, 
lecz osobistości decydującą odgrywają ro 
lę. W tym celu stworzony będzie w ło
nie towarzystwa syndykat dla załatwia
nia między dziennikarzami sporów, ma- j 
jących swe źródło w stosunkach publi-j  
cystycznych. Spodziewać się należy, że 
odpowiedni wybór osobistości powoła
nych w skład syndykatu, kres położy 
niesmacznym waśniom, jakie od czasu 
do czasu stawały się powodem próżnej 
wrzawy w szpaltach tutejszych dzienni
ków, ubliżając jedynie stronom  wojują
cym tą bronią. Nie chcemy wchodzić 
w dalsze szczegóły dziennikarskiego sta
tutu, obojętne może dla szerszej publi
czności. Nadmienimy więc tylko, iż ze 
względu na  znaczną ilość członków 
wspierających, spieszących towarzystwu 
z pomocą m ateryalną, wcale pokaźną, 
postanowiono przyznać tej kategoryi 
członków, rekrutującej się przeważnie z 
osobistości zajmujących wybitniejsze s ta 
nowisko w kraju, pewne prawa co do 
zarządu i kontroli nad majątkiem insty 
tuc ji .  Wzgląd to był zupełnie słuszny
1 dyktowany prawdziwą dbałością o do
bro korporacyi.

Jeżeli jednak  dziennikarze lwowscy, 
do których niestety przyłączyła się do 
tej pory szczupła jeno garstka krakow
skich i wiedeńskich kolegów, stają w 
zwartym szeregu dla obrony sw jch  in 
teresów, to tutejsze Koło literacko ar ty 
styczne dąży rączym krokiem do speł
n ienia  tak ważnego w dziedzinie sztuki 
zadania, jakiem jes t  wzniesienie pomni
ka ojcu komedyi polskiej, Aleksandrowi 
Fredrze . Komitet zawiązany w łonie 
„Koła" w jesieni 1891 roku, zakrzątuął 
się około grom adzenia  funduszów na

cele budowy pomnika. Posypały się 
wkładki w całym kraju, zarowno od 
osób prywatnych, jakoteż od instytucyi 
publicznych. Rada miasta Lwowa nie- 
tylko pomnożyła datkiem 1.500 zł. fu n 
dusz pomnikowy, lecz nadto zaofiaro
wała bez jła tn ie  miejsce n a  ustawienie 
monumentu. Na ten  cel przeznaczono 
plac Akademicki, jako najbliższy długo
letniej sadyby sędziwego komedyo-pisa- 
rza, a podstawa zbudowana z czerwone
go trembowelskiego kamienia, oczekuje 
już uroczystej chwili, w której nastąpi 
odsłonięcie pomnika. Twórcą m onumentu 
jest  profesor Leonard Marconi, w któ
rego pracowni na  politechnice tutejszej 
oglądali w niedzielę (d. 6. b. m.) zapro
szeni przez komitet znawcy wykończony 
już zup tłm e w glinie model pomnika. 
Artysta przedstawił F red rę  siedzącego na 
krześle, z którego zwisa misternie ufał- 
dowana draperya płaszcza, spadającego 
z ramion poety, przybranego w skromną 
czamarkę, rozwartą na piersiach. Szero
ko wyłożony kołnierz od koszuli wraz 
z wiązanym grubo krawatem, p rzeds ta 
wiają dalsze charakterystyczne wielce 
akcesorya stroju.

Co jednak  głównie więzi uwagę znaw 
ców i meznaweów, to mistrzowsko wyko
nana  twarz wielkiego pisarza, pełna w y
razu, szczerego na tchn ien ia  i smętnej za
razem zadumy, stanowiącej — jak  wia 
domo — rys znamienny w usposobieniu 
polskiego Moliera. W prawicy spartej na 
kolanie dzierzy on gęsie pióro, symbol 
literackiej działalności, podczas gdy w 
lewej zaś ręce poety widzimy zwój pa
pierów. Jak  z tego więc pobieżnego 
opisu widać, artysta nie silił się na  n a d 
zwyczajną pozę, nie przeładował figury 
efeKtownemi symbolami, lecz dał nam 
postać tak skromną i na tura lną ,  jak  skro
m nym  i na turalnym  był nieśmiertelny 
twórca „Zem sty14 i „Ślubów*... Obecnie 
p. Marconi zajęty jest  szczegółowem wy
kończaniem pewnych części posągu, któ
ry z końcem tygodnia odtworzy w gipso
wej formie celem odlania takowej w spi
żu. O ile nam  wiadomo, komitet spodzie
wa się, iż w maju roku przyszłego pom 
nik stanie już na przeznaczonem dla n ie 
go miejscu.

Nieco odleglejszy term in  dla wykoń
czenia zam ierzonego dzieła- wyznaczył 
sobie m istrz Ja n  S tyka, k tóry  świeżo po-

kandydatów za pożądanych i korzystnych 
uważać nie możemy, bo takich kandyda
tów uważają ludzie wywrotu za swoje 
narzędzie. Inna  byłaby rzecz z włościa
nam i, którzy — jak pisze Gazeta N a ro 
dowa — posiadają potrzebne do posło
wania warunki i przedstawiają większe 
korzyści, aniżeli inny kandydat. I  my 
już wyraźnie podnieśliśmy, iż lepiej, je
śli z uruy wyjdzie chłop, aniżeli su rdu
towy demagog. I  my podczas akcyi wy
borczej nie stawialiśmy oporu kandyda
turom włościańskim tam, gdzie one były 
wyrazem istotnej woli ludu wiejskiego, 
a me narzucone z zewnątrz przez wę
drujących agitatorów, gdzie nietylko ten 
lud, ale i obywatelstwo całe uznało te 
kandydatury w dawnych warunkach za 
najodpowiedniejsze, gdzie je  swoim wpły
wem popierało, a komitet centralny bez 
wahania takowe zatwierdził. A i przy 
tem stwierdzić można było ten  pocie
szający objaw, iż przeważna część wło- 
ściaństwa oparła się prądom destruk
cyjnym , a zgrupowawszy się około 
„Związku chłopskiego", nie przełożyła 
ręki do agitacyi s tronnictw a ludowego, 
a gdy się ta agitacya wprost przeciw 
niej zwróciła, znalazła w sobie dosta
teczny zasób siły do zwalczenia jej i do 
przeprowadzenia kilku swoich kandy
datów.

I my wreszcie jes teśm y tego zdania, 
że samem narzekaniem na złe, samem 
tego złego wykazywaniem i potępianiem, 
złego nie wykorzeuimy. Potrzeba na  to 
działania rozumnego, ciągłego, sys tem a
tycznego. I w artykule naszym bardzo 
wyraźnie tę potrzebę podnieśliśmy i za 
razem wypowiedzieliśmy przekonanie, że 
tamę złemu na wsi położyć może „u trzy
manie powagi żywiołów prawdziwie wy
kształconych i zdobycie sobie przez nie 
zaufania". I  raz jeszcze powtarzamy to, 
cośmy zaraz po wyborach z gm in w iej
skich nap isa l i :  Objawy złego, jakie uwi
doczniły się podczas ostatnich wyborów, 
sądźmy bez przesadnych obaw i pessy- 
mizmu, a całem postępowaniem s ta ra j
my się im w przyszłości zapobiedz. „O d
dajmy się życiu publicznemu dla osią
gnięcia  jego najszlachetniejszych celów 
i rozwiązania wzniosłych zadań, a p a 
miętajmy, że do nich n a ie ź ą : opieka
wyższych nad n iższym i, oraz zachowa
nie powagi pierwszych wobec drugich".

Do tego w yjaśnienia C zasu  nie 
dołączam y dziś uw ag  naszych, w 
kilkunastu bow iem  lub kilkudzie
sięciu w ierszach  nie da się spraw a 
ta tak dokładnie omówić, jak na 
to ze względu na sw oją w ażność 
zasługuje. U prosiliśm y atoli człon
ka redakcyi pisma naszego p. Teo
fila M e r u  n o  w i e ż a ,  długoletniego

wróciwszy z dłuższej wycieczki a r tysty 
cznej do kraju, przystępuje z właściwą 
mu energią do wykonania panoramy 
„Golgoty". W prawdzie szkice tego ol
brzymiego dzieła wykończył artysta  już 
przed kilkoma miesiącami, obecnie j e 
dnak zamierza wprowadzić pewne zmia 
ny w kompozycyi głównej części obrazu, 
przedstawiającej przygotowania do Męki 
Pańskiej, poczem z pomocą uproszonych 
już współpracowników zabierze się do 
dzieła w panoramie. Jeżeli nie zajdą 
nadzwyczajne przeszkody, trudne do prze
widzenia, to ujrzą „Golgotę" już ukoń
czoną uczestnicy katolickiego wiecu, za
powiedzianego na  przyszłe lato we Lwo
wie, skąd płótno Styki przeniesione zo
stanie następnie  do Warszawy.

Zanim  jednak  przyszła kompozycya 
lwowskich malarzy zawita do syreniego 
grodu, upłynie jeszcze nie mało wody w 
Wiśle, niejedną trudność będą musieli 
przezwyciężyć organizatorowie panoramy. 
Tymczasem zasypała nas znana tam te j
sza firma wydawnicza Gebethnera  i WoJfft 
stosem nowości literackich, przeznaczo
nych na długie zimowe wieczory. Wśród 
miłych tych gości z uczuciem szczegól
niej sympatyczhem witamy nowy utwór 
Maryana Gawalewicza. Je s t  to powieść 
sporych rozmiarów p. t. „Bluszcz". Zwy
kłe w niej znajdujemy zalety barwnego 
pióra autora  „Szubrawców", malującego 
ja sne  i szare strony codziennego życia 
z przedziwną miarą  i spokojem, nabyte- 
mi długą, trafną obserwacyą otaczającego 
go społeczeństwa, nie zaś niewolniczem 
naśladownictwem francuskiej, nowocze 
snej powieści.

Cicha tragedyę rodzinną, rozg ryw a
jącą się 'w „Bluszczu", nakreślił Gawale- 
wicz z taką naturalnością a zarazem z 
taką siłą uczucia, że śmiało polecić m o
żemy tę powieść każdemu, kto w książ
ce zwykł szukać zdrowego pokarmu dla 
serca i u m y s łu , nie chorobliwego podra
żnienia fantazyi, czy też —  jak  się u 
nas dziś mówi — nerwów. Co na jb a r
dziej ujmuje czytelnika w pracach Ga- 
walewieza, to owa pogodna atmosfera, 
tchnąca z kart  jego powieści, wolna od 
modnego dekadentyzmu i n ienaturalnych 
wybryków realistycznych, opartych niby 
to na  obserwacyi, czynionej chyba w 
rynsztoku czy też na śmietniku. Nawet 
malując typy  lyemne, sy tu ac je  drasty-

posła z lwowskiej kury i gm in w iej
skich, o napisanie na tem at r  u- 
c h u  l u d o w e g o  szeregu a rty 
kułów, które niew ątpliw ie rzecz ja
sno postaw ią i do w yśw ietlenia tej 
arcyw ażnej spraw y nie mało się 
przyczynią. W  artyku łach  tych, 
których druk  już ju tro  w Gazecie 
Narodowej rozpoczniem y, znajdzie 
czytelnik i kom entarz do pow yż
szej najnow szej enuncyacyi Czasu.

ia rosyjskie w i.
Lwów d. 8. października.

Z daje się, jak  gdyby z upadkiem  
Stam bułow a coraz bardziej zatrao&la 
się sam owiedza i dum a narodow a B uł
garów, która, rozbudzana przez S tam 
bułów* pracą nie nad doktrynam i po- 
litycznem i, ale nad rzeczyw istą pomyśl
nością narodu , m oralną i m ateryalną, 
cześó i podziw u św iata sobie zjednała. 
I  by ła już ch w ila , w której zanosiło 
się na  to, że P orta  uzna  rządy księcia 
F erd y n an d a  form aln ie , ja k  je  fak ty 
cznie uznała, a za P ortą  pójdą i inne 
państw a z w yjątkiem  ohoóby jednej 
Rosyi. N agle atoli spodobało się — ozy 
księciu, czy księżnej, czy też komu in 
nem u przez in try g ę  rosyjską uw ikłane
mu — zacząć sprawę uznan ia ks. F er 
dynanda od końca, t. j .  od Rosyi, nie 
pom nąc, że jeśli su łtan  pierw szego 
kroku nie uczyni, to i Roaya, mimo 
naw et chęoi, m e je s t w możności udzie
lić swej aprobaty.

Umyślono w ięc udać się do Rosyi, 
w charak terze pokornego buntow nika, 
który, opam iętaw szy się. prosi o łaskę. 
Pojeohano do Petersburga, a w Sofii 
tym czasem  uprzątn ię to  Stam bułow a. — 
Dalszy rozwój rzeczy znam y — ale 
stan  ten  rozw ija się oiągle dalej, i oo- 
raz ia talm ej dla B ułgaryi. D ługo się 
książę niebaczny kręcił za granicą, a 
od pow rotu jego jak b y  słych o m m  
zaginął. Mówiono o nim trochę, gdy 
na dzień urodzin cesarza austryaokiego 
wyjechał z Sofii, zabierając z sobą m i
nistrów  — zam iast jak  zwykle uczcić 
dzień ten, co naw et carowie czynią.

Odtąd wieść o m m  usta je  — wiado
mo tylko, że baw i w E uxinogradzie , 
podczas gdy  m inistrow ie to po kilku, 
to luzem  kraj objeżdżali, w ygłaszająo 
najniedorzeczniejsze mowy, ja k  ową 
w Plew nie, w k tó re j zapuszczano się 
w tem at przyszłej w ojny m iędzy trój- 
przym ierzem  a Rosyą, wywodząc, ze 
te m ocarstw a obaliły  pokój sansteźań- 
ski, k tó ry  szeroko w ytyczał g ran ice

czne, s ta ra  się Gawalewicz w pierwszym 
wypadku przytoczyć pewne okoliczności, 
dane dla uniewinnienia  lub przynajmniej 
częściowego usprawiedliwienia przedsta
wianego osobnika. W drugim zaś razie 
nie lubuje się w rozwałkowywaniu d wu 
znacznych scen, lecz kreśli je  kilkoma 
wyrazistemi pociągnieniami pióra.

Tą samą pogodnością kolorytu zale
cają się jednoaktowe obrazki Zygm unta 
Przybylskiego: „Fotografia Jęd ru s ia " ,
„Bzy kw itną" ,  „Dzień w redakcyi", 
„Przyjaciel męża" i „Zjazd koleżeńsiu", 
zakwalifikowane słusznie przez pp. Ge
bethnera i Wolffa do Biblioteki teatrów 
am atorskich , wydawanych przez tęże 
księgarnię. W szczegółowy rozbiór tych 
drobiazgów, kreślonych, jaa  to mówią od 
ręki, wdawać się nie będziemy, gdyż są 
one dobrze znane naszej publiczności. 
Dodamy więc tylko, że nie wielka ilość 
osób wprowadzanych w tych sztuczkach 
na scenę oraz łatwe dla dyletantów cha
raktery zalecają szczególniej r :eczone 
utwory do przedstawień amatorskich. Nie 
potrzebujemy, zdaje się, zaznaczać, iż 
obok przyzwoitego tonu, prawdziwy h u 
mor i swoboda cechują owe obrazki, 
które to ostatnie zalety, tem cenniej
szym, nieledwo dziwnym są objawem, 
ile że autor od dłuższego już czasu jest 
dyrektorem teatru polskiego we Lwowie...

Mniej korzystne na nas wrażenie 
wywarła powieść p. Kazimierza Gliń 
skiego pt. „Tarantula" . Nie znamy sto
sunków wiejskich w Królestwie Pol
akiem i dlatego, być może, nienaturalną 
wydaje się nam intryga powieści, której 
główną sprężyną je s t  lichwiarz mało
miasteczkowy, oplatający gdyby pająk 
muchę, zacny dom ziemianina M arsk ie
go siecią swych podłych maehinacyi. 
Jeżeli jednak  nieprawdopodobnym w yda
je  się nam stosunek owego lichwiarza, 
zwanego w okolicy T arantu lą ,  do s ta 
rego Murskiego, człowieka rozsądnego i 
prawego, który z dziwną biernością daje 
się wyzyskiwać najbezczelniej wcale nie 
mądremu żydkowi, to wręcz już n iena
turalnym nazwać musimy pom ysł au
to ra ,  każącemu „ T a ran tu l i"  plotkami 
wielce naiwnemi różnić zakochaną parę 
i popychać młodego człowieka w objęcia 
podstarzałej k u r ty z a n y ! Obok in trygi 
sztucznie naciągniętej rażą nas  w tej 
powieści i  charak tery , szkicowane dość

B ułgaryi, że w razie  zw ycięstw a tró j - 
p rzym ierza Bułgarya m iałaby się cze
go obawiać, ale w razie zw yoięstw a 
Rosyi granice je j m ogłyby byó rozsze
rzone aż ku Salonioe a może Carogród 
dostałby się Bułgarom . Opowiadano o 
Rosyi, jako o dobrodziejce Słow ian, o- 
pow iadano tak , jak  gdyby Rosya była 
zezwoliła na niezależność R um unii i 
S e \b ii i na u tw orzen ie  lennej B ułga
ry i, zam iast zagarnąć to  w szystko dla 
siebie, gdyby do tego przez m ocarstw a 
tró jprzym ierza i A nglię nie by ła  zm u
szona. Opowiadano, jak  gdyby Rosya 
zw ycięską z trój przym ierzem  wojnę z e -  
oboiała zakończyć utw orzeniem  z B uł
g ary i państw a silnego, nieom al m ocar
stw a I Juśoió niepodobna, iżby  Stoiłow 
i jeg o  tow arzysze nie w iedzieli, czego 
państw a naddunajsk ie  spodziew aóby się 
mogły od R osyi w razie  pogrom u tró j
przym ierza, — w ciem ny atoli tłum  
w pajają owe m rzonki, aby upozorow ać 
sw oje zapędy russofilskie, a w tych  
zapędach brnąć m uszą coraz d a le j; 
choćby dlatego, że jaw n ie  popierając 
pow stanie m acedońskie, zrazili P o rtę  
do B u łgary i i w Serbach ciężkiego za- 
oiętego w roga sobie stw orzyli.

Zrazu łaska  caratu  m iała p rzysp ie
szyć uznan ie  ks. F e rd y n an d a ; dzisiaj 
łaska ta  ju ż  potrzebna je s t do zasła
nian ia B ułgaryi od w rogów , k tórych  
sobie lekkom yślnie w ytw orzono.

Źródła całkiem pew ne donoszą, że 
w połowie, w rześnia baw iła w Sofii de- 
putacya w ysłana przez zbiegłyoh do 
Rosyi G rujew a, Benderew a i ich to w a
rzyszy. D eputacyę tę  tw o rzy li: kap itan  
rosy jsk i M ititilew  i dyrektor ruszczu- 
ckiego banku handlowego Belinow, 
k tórych też Stoiłow  przyjął. Celem de- 
pu tacy i było, w yrobić p rzez S toiłow a 
powszechną am nestyę dla w szystk ich  
zbiegłych do Rosyi oficerów bułgar- 
skioh, k tórzy  brali udział w zam achu 
na ks. A leksandra (n a  co zezwolenie 
sobrania je s t potrzebne), tudzież, aby  
tych ofioerów napow rot w daw nych 
stopniach do w ojska bułgarskiego p rz y 
jęto . Mówią, że Stoiłow najuroczyściej 
przyrzekł zadość uczynić tem u życze
n iu  ca ra tu . R ekabilitacy i tych em i
grantów  R osya p rag n ę ła  i p ragn ie , 
staw iając jako  nieodzow ny w arunek 
pojednania z B ułgaryą. Czyni to n a tu 
ra ln ie  z świadom ością, że w arm ii buł
garskiej ludzi, k tórzy by je j byli żyw 
cem oddani, m ogą być caratow i nie 
mało użyteczni. 1 cela tego Rosya do
pnie, jeśli G rujew , B enderew , R adko, 
Dim itrow, M ititilew  i S tojanow  jako 
pułkownicy i kom endanoi wróoą do ar- 
mi bułgarskiej.

Do tej kw estyi przyłącza się d ruga 
niem niej ważna, a mianowicie w ysła
n ia  do P etersburga deputacyi sobrania

blado i pewne usterki w całości kompo
zycyi.

Pod względem techuiki pisarkiej wy
różniają się korzystnie „W spom nienia  
starego" (Lwów. — Księgarnia H. Al- 
tenberga —  lbSJG), najświeższy utwór 
powieściowy p. J a n a  Kazimierza Zieliń
skiego , którego „Szkice", wydane nie
zbyt dawuo temu, tak dodatnie wywoła
ły wrażenie w szerokich kołach czytel
ników. We „W spomnieniach" p. Zieliń
ski temat Ibsenowski opracował z werwą 
Francuza. Nie pogłębił też dość g ru n to 
wnie charakterów Ja n a  i Maryi, o której 
słusznie wyraził się A lfred , iż je s t  ona 
objawem moralnej tnsteryi, wybujałej na 
tle hyperpsychologicznych szczegółów, 
wymarzonych przez obecne chore, zhy- 
puotezowane umysły kobiet północy. Ale 
właśnie owe „kobiety północy", z wielce 
rożnem uczuciem, choć z zaciekawieniem 
szalonem , przerzucają kartki najśwież
szego utworu p. Zielińskiego, co dla au 
tora i książki jest względem decydują
cym o powodzeniu. Nie myślimy i my 
spierać się z tyle sympatycznym pisa
rzem o słuszność końcowego rozwiązania 
fabuły powieściowej, grzeszącej pod pe
wnymi względami hyperpolencyą brutal
ności... Natomiast bez żaduych zastrze
żeń oddać należy p. Zielińskiemu na j
wyższe pochwały za wybornie schwyco
ną postać Alfreda, tego fiiozofa-próżnia- 
ka, który po raz pierwszy w życiu zdo
był się na  czyn w chwili, gdy sobie 
w łeb palnął. Typ to rzadki ten piecze- 
niarz nowoczesny, lecz niemniej p raw dzi
wy, choć trudny do odtworzenia w ten 
sposób, jak  to uczynił p. Zieliński. W y
tworna sukienka zew nętrzna „W spo
mnień" przedstawia godną oprawę tej 
wielce ciekawej nowości, którą możnaby 
nazwać sensacyjną, gdyby w dziedzinie 
literacko-artystyczuej możliwą była dla 
Lwowian — jakakolwiek sensac ja  1

Pow odzen ie , jakiego doznał autor 
„Dobrego Numeru" w nowym dla niego 
kierunku pisarskiej działalności, nie osła
biło jego sentym entu  d la  świątyni Talii 
i Melpomeny. W tece p. Zielińskiego 
spoczywa podobno zupełnie wykończona 
komedya, która jeszcze w tym sezonie 
ujrzy światło kinkietów na  scenie skarb- 
kowskiej. Tytuł jej je s t  dotychczas taje
mnicą autora.

Stanisław  Sznur-Pepłowski,
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e  a j im ii ie ń s z ą  prośbą, ab y  Rosyg sw e
go rezy d en ta  do Sofii w ysiała  i tem  
dyplom atyczne s to sn n k i z rządem  b u ł
g a rsk im  p rzyw róc iła . K ierow n icy  Buł- 
g a ry i całk iem  przeoczają, że R osya u- 
w aża te n  rząd  za  nznrpato rsk i, sądzą 
oni, że R o sy a  koniecznie p o trzebu je  
B n łg a ry i p rzec iw  tró jp rzy m ie rzu  i 
w szy stk o  d la  tego  oeiu uczyni. S to iłow  
zagai sob ran ie  m ow ą rozpa la jącą  ja k  
ową, k tó rą  m iał w P lew nie , i sob ran ie  
n iew ą tp liw ie  uchw ali w y słan ie  tak ie j że 
depu taoy i. A le też  z pew nością n ie  b ę 
dzie ona p rzypuszczoną  do stóp  tro n u  
carskiego, dopóki te le g ra m  n ie  p rz y 
n iesie  w iadom ości o re h a b ilita c y i ba
w iących w  R osy i oficerów  b u łg a rsk ich .

P rz y b ę d z ie  za tem  do Sofii rezy d en t 
ro sy jsk i, ja k i d ru g i K a u lb a rs , n a tu ra l
n ie  z go tow ą konw encyą w ojskow ą, 
k tó ry  z księciem  i rządem , jak o  u z u r
p a to ram i, znosić się  n ie  zechce i ty lk o  
z sob ran iem  i z ludem , u żyw ając  do 
pom ocy ru b li. M ów ią tak że , że so b ra 
n ie  poleci rządow i, aoy  p rzed łoży ł ks.
F e rd y n an d o w i prośbę „Indu" o p rz e 
chrzczen ie  ks. B o ry sa  na  p raw osław ie , 
ooby z re sz tą  n as tąp iło  je szcze  p rzed  
sesyą w ielk iego so b ran ia  (stanow iącego  
o zm ian ie  k o n s ty tu c y i m ian o w ic ie  §. 
38 p o zo staw ia jącego  n a s tę p c y  tro n u  
w olność  b y c ia  kato iik .em .

S ądzą  pow szechnie , że książę  tak ie j 
uch w ały  n ie  podpisze, i n ie  pozostan ie  
n ic  in nego , ja k  ty lk o  rozw iązać so b ra
n ie , — a co dalej, n ik t  w różyć się n ie  
w a ż y ..

Co w obec m ach inaoy j rosy jsk ich  
ozynić m yśli R adosław ów , k tó ry  je s t 
p rzec iw n ik iem  russofilów  i m a m ieć 
za  sobą n ieskończen ie  przew ażną część 
n a ro d u , n iew iadom o. S łychać, że i on 
je s t  za  spraw osław ieniem  ks. B orysa. 
T o  je d n a k  pew na, że g d y b y  sobran ie  
reh ab ilito w a ło  w ychodźców  i  re z y d e n ta  
ro sy jsk iego  do k ra ju  sp row adziło , obóz 
je g o  zeszczup leje  i on sam , ab y  u jść  
z życiem  , będzie  zn iew olony  w y em i
g row ać.

C okolw iek z rob ią  ze sobą B u łg arzy , 
p o w ró t em ig ran tów  w o jsk o w y c h , po
w ró t re z y d e n ta  ro s y js k ie g o , zm iana  
k o n s ty tu c y i , spraw osław ien ie  ks. B o
r y s a ,  w ypędzen ie  ks. F e rd y n a n d a  — 
w szy stk o  to  m oże być  obo ję tnem  dla  
m ocarstw , zw łaszcza d la tró j p rzy m ie 
rza, a le  w żad en  sposób n ie  m ogłaby  
być  obo ję tną  ro sy jsk o -b u łg a rsk a  kon- 
w encya  w ojskow a. I  z teg o  pow odu 
m oże się n areszcie  sp o tk a  w B u łg a ry i 
in try g a  ro sy jsk a  z d y p lo m a c ją  tró j- 
p rzy  m ierzą.

Młodzież polska
w rosyjskich szkołach.

i i .

Możnaby przypuszczać, że przezwy
ciężywszy w szelkie przeszkody, rodzice,

czer, czasem jak i dym isjonow any urzędnik 
lub wojskowy, bywali podobne na tym 
urzędzie restauratorzy , baletn icy  et tu tti 
qm nti. Liczba profesorów Polaków coraz 
się zm niejsza, jeśli się gdzie jeszcze 
znajdują, to chyba dlatego, że m ają za 
sobą długi szereg  la t służby, a rząd  em e
ry tu ry  płacić im nie ma ochoty — prze
ważnie więc profesoram i są również mo
skale i to w znacznej większości ludzie 
nie zaćm iewający kwalifikacyami swem i 
dyrektorów . Jeśli s>ę między nim i tu  i 
owdzie zdarzy się rozumny pedagog, to iest 
to cudownem zrządzeniem  O patrzności, 
ale on znowu bardzo skrom ne przynosi u- 
cznioin pożytki, gdyż zmuszony ulegać 
idyotycznem u system ow i i słuchać idyo- 
tów zwierzchników i on rów nież stać się 
musi narzędziem  rusyfikacji.

Młodzież kształcąca się pod k ierun
kiem takich ludzi, w których widzi wro
gów i wyzyskiwaczy, o których wie, że 
doją kieszenie rodziców a g ra ją  raczej 
rolę szpiegów i prześladowców niż opie
kunów i przew odników  — ma dla nich 
tylko n ienew iść i pogardę.

Chłopcy doskonale są o stosunkach 
miejscowych po in fo rm ow an i; wiedzą, że 
sm aczne, w ykw intne śn iadanie  ofiarowa
ne profesorowi rosyjskiego języka może 
zm ienić dwójkę na piątkę, wiedzą, że za 
25 rubli można dostać promocyę, że dy
rek to r przyjm uje tych głów nie, którzy 
mu się opłacą. W iedzą jeszcze, że zamo
żni uczniowie od czasu do czasu dozna
ją  ze strony  profesorów prześladow ań, 
otrzym ują złe stopnie za dobrą naukę, 
póty, póki nie złożą podatku proporcyo- 
nalnego do stanu  m ajątkow ego rodziców. 
Zdarzało się naw et w niektórych gim na- 
zyach, że chłopcy przed egzam inam i do
wiadywali się o stosunki pokątne panów 
nauczycieli i paniom  ich se rca  składali 
w podarunku kw iaty lub  cukierki.

Mniej stosunkowo trudności doznają 
uczniowie n iezam ożn i; jeśli jed n ak  nie 
s ta ją  się oni ofiarą w yzyskiw ań, to za
równo z innym i znoszą opłakane skutki 
fatalnego system u nauczanie. N auka w 
gim nazyach  odbyw a się głów nie pam ię
ciowo z podręczników urzędowo przepi
sanych i nie uw zględniających bynaj
m niej postępów w pedagogii. H istoryę, 
geografię, gram atykę zadają „stąd-do- 
tą d “ —  i w ym agają dosłownego recyto
w ania ze szczególnem  uw zględnieniem  
rosyjskich akcentów . Owe akcenta, w ję 
zyku rosyjskim  zwane „udarieniam i*', 
to is tn a  piega naszej szkolnej młodzieży. 
N auka m echaniczna, zasadzająca się na 
pamięciowem recytow aniu i na nieskoń
czonej ilości p isan iny  i przepisyw ania, 
w yczerpuje, przygnębia — ale nie roz
wija i nie kształci. Uczniowie zdolni wy
chodzą zwycięsko z tej umysłowej pracy 
i zdołaja z ław y szkolnej wynieść jakiś- 
kolwiek naukowy zasiłek, lecz m ało lub 
średnio uzdolnieni chłopcy zabijają się 
m onotonną pracą całodzienną, traw ią 
nad nią w szystkie godziny swego życia, 
budzą się ze strachem , aby się do szko
ły  nie spóźnić, zasypiają nad  kajetam i i

Echa wyborcze.

żyją w ciągłem  przygnębiającem  uczucia 
k turzy nareszcie zdołali umieścić syna na!obaw y, aby popełniona przez nich  po- 
ław kach gim nazyalnych, doznają zupeł- nayłka, n ieuw aga, drobne uęnybienie
nego spokoju i błogiego zadowolenia, iż 
w nagrodę za swe trudy  zapew nią po
m yślny rozwój um ysłow y i dostateczne 
swemu dziecku w ykształcenie. K toby tak 
jednak sądził, doznałby gorzkiego roz
czarowania. Młodzież g im nazyalna jak  
najgorszym  pow ierzona je s t rękom i pod
dana system ow i, który jest dla niej d łn- 
gą ośm ioletnią torturą. O rozum nym , 
konsekw eutnym  system ie, o um ieję tn i) 
przeprow adzonej m etodzie, w ogóle o pe
dagogii w gim nazyach i m arzyć nie mo
żna. K ierow nikam i ich są przew ażuie lu
dzie różnych nienaukow ych zawodów, 
którym  p ro tek c ja  zapew niła dobry kaw a
łek  chleba i obfite źródło pobocznych 
dochodow z tem jedynem  zastrzeżeniem , 
aby z oczn nie tracili swego głównego 
celu, tj. rusyfikowania młodzieży. Celem, 
treścią, głów ną cechą szkolnej nauki jest 
nie rozw ijanie lub wzbogacenie umysłu, 
lecz rusyfikacya. P rogram  szkolny nie 
zbyt obfity i n iezbyt wygórowane s ta 
w iający żądania, w zestaw ieniu np. ze 
szkołam i niem ieckiem i nie wywoływałby 
sam  przez się przeciążenia szko lnego ; 
to, któro istn ie je , a odczuwać się daje 
w bardzo wysokim stopniu , je s t jedynie 
wynikiem  owej rusyfikacyjnej dążności i 
braku wszelkiej zdolności pedagogicznej 
u kierowników.

D yrektoram i gim nazyów są wszędzie 
moskale i to w przeważnej liczbie nie 
m ający żadnych odpow iednich kw alifika- 
cyj. Czasem stanow isko to zajm uje fe l

przepisom  nie stało  się pretekstem  do 
prześladow ań lub w ypędzenia ze szkoły.

O ile bowiem trudno się do gimna- 
zyum dostać, o tyle n iesłychan ie  łatw o 
m ożna być z niego w ydalonym  i to pod 
najbłahszym  pozorem. P rzew inien ia , k tó
re w szkołach innych pociągnęłyby za 
sobą jakąś zw ykłą naganę, złą notę w 
dzienniku lub zm niejszenie stopnia ze 
spraw ow ania — wobec praw  rosyjskich 
powodują w ydalenie ze zwykłem obo
strzen iem , które nosi nazw ę: „wilczego 
biletu", a znaczy tyle, co zam knięcie 
wstępu do w szelkich gim nazyów  i wszel
kich  naukow ych zakładów. Je s t to po 
prostu skazanie chłopca na  umysłową 
zagładę. K ara iście rosyjska. W ydalenie 
z gim nazyum  połączone zw taszcza z 
„wilczym  b ile tem 1',  bywa nieraz dla 
dziecka ciosem  okropnym  i tragiczne 
pociąga za sobą skutki. Nie rzadkie są 
wśród m łodzieży szkolnej wypadki sa 
m obójstw a z takich  wynikające wyro
ków, zw łaszcza w niezam ożnych k la 
sach, w k tórych  edukacya syna bywa 
celem i otuchą, promyczkiem nadziei na 
przyszłość dla całej rodziny. Faktów  ta 
kich prasa publikować nie może, wieść 
o nieb rozchodzi się tylko pryw atnie 
z ust do ust i grozą przejm uje serca 
w szystkich rodziców.

Głos Podolski p isze  o w yborach  
e m . T a rn o p o la : D w a b y ły  k o m ite ty , 
o b rad  b y ło  bez lik n , m ów  w ypow ie - 
dz iano  ze  sto , odezw  w ydano  k ilk a 
dz iesią t, a  w  końon k ilk a  n ęd zn y  oh fa
k to ró w , k i lk a  u s łu żn y ch  liw eran tó w , 
k ilk u  fagasów  i lizu n ó w  zadecydow ało
0 to ach , o pow adze i g o d nośfi m iasta . 
Spędzono  h a ła s trę  zaw isły ch  szy n k a- 
rzy , rzeżn ików  i d ro b n y ch  dostaw ców
1 p rz y  ich  pom ocy p rzy c iąg n ię to  do 
u rn y  k ilk ase t na jb ied n ie jszy ch  i n a j 
ciem nie jszych  w yboroów , pozbaw ionych  
na jg łó w n ie jszy ch  w ym ogów  do w y k o 
n y w a n ia  p ra w  polityoznycb , pozbaw io 
n y ch  sam odzielnośoi, odw agi oyw iinej 
i poozuoia ozoi obyw ate lsk ie j. 1 ta  
zg ra ja  żydów  o b d arty ch , d rżący ch  o 
sw e daohy i  kom iny , m usia ła  się  jaw ió  
p rzed  groź nem  obliczu m w szechpotężne
go  w ładcy , m usia ła  ze Btraohem Bo
żym  w sercu  oddać sw e „w olne" g łosy  
n a  n ieg o . Z a is te  ob raz  zach w y cający , 
zn ak o m ita  ilu s tra c y a  do uczciw ej s t a 
ru szk i naszej n iez ró w n an e j o rdyuaoy i 
w yborczej, k tó re j to  g łów n ie  św ie tn y  
re z n lta t  p rzeprow adzonego  w y b e ru  z a 
w dzięczać  m usim y. K a n d y d a t będący 
słu szn ie  lu b  n iesłu szn ie  postrachem  
w szystk ich  d robnyoh  i n ieoś w ieczny oh 
chałupn ików , szy n k arzy , p rzed sięb io r
ców i p rzem ysłow ców , siedzi sam  pray 
n rn ie  i p a trz y  w  oozy każdem u  w y
borcy , a ta k i  nieszozęśliw ieo, k tó reg o  
spokój dom ow y i eg zy sten o y a  zaw isła  
od fa u ta z y i p ie rw szego  lepszego  poli- 
cy an ta , m usi u s tn ie  oznajm ić, na  kogo 
g łosu je .

„Dnia 22 września br. oznajmił p. 
burm istrz m iasta Tarnopola a obecny 
poseł, że kandyduje, że jednak z ehw,- 
lą, skoro złożony przez niego Komitet 
ogłosi, iż innego z kandydatów za go
dniejszego u*aża, jako snająoy karność 
i wiemy solidarnośoi narodowej ustąpi 
i z całą energią poleconego przez ko
mitet kandydata popierać będzie. Stało 
się to na zgromadzenia przedwybor- 
ozem, w zapełnionej po brzegi sali ra
tuszowej, i ustęp ten stanowił najzna
komitszą część programu politycznego 
pana burmistrza. Lec.z oóż się z tem 
solennem przyrzeczeniem, popartem na
stępnie listem wystosowanym do pre
zesa komitetu, stało? Gdzie się wła- 
ioiwie burmistrzowskie słowo podziało?

„T y le  pod w zględem  k w e s ty i h o 
no ru , w te j sp raw ie  w yborczej rolę 
bardzo  ważną odgryw ająoej — p rzy 
p a trzm y  się  te ra z  rezu lta to w i w yboru  
s  pom in ięciem  danego  a  n io d o trz y m i 
n ego  przyrzeozen ia .

„Dwa miasta ga licy jska  zwróciły 
na siebie uwagę oałego kraju — Sam
bor i Tarnopol. W  Samborze upadł 
dr. Czyżewioz, mąż znany w życiu pu- 
blicznem z zdolności niezwykłych, z 
wiedzy i z charakteru znakomitego, 
mąż, który stałby się w Sejmie ozdo
bą i filarem stronnictwa postępowego. 
Tarnopol odepchnął po raz wtóry, gwoli 
próżności i natarczywości niepowoia 
nyoh jednostek, męZa tej miary jak 
prof. Balasits, który reprezentnjąo mia
sto w Sejmie odnowiłby ozasy Czer- 
kawskiego i Sawozyńskiego, odepchnął 
dalej dr. Niementowskiego, człowieka 
aoz młodego, lecz tak wybitnemi zale
tami się odznaozającego, który formal
nie się rwie do pracy około dobra ogó
łu, który — pewni tego jesteśmy — 
w Sejmie stałby się siłą pierwszorzę
dną, a który poleconym został przez 
komitet przez p. burmistrza, jako le
galny, uznany.

skim proceucie eło pok. i.iyuh sum. Cha rak- 
terystyoinem jest to, że sami oskarżeni za
pyta ui podczas rozprawy przez adwokata 
dra Błażejowskiego, który zastępował po
szkodowanych Jerzego i Julię Tomiczków, 
oświadczyli, iż posiadają mały majątek „ot 
tak kilka tysięcy, prócz niewielkich dóbr" 
jak się wyraził Auerbaoh. Auerbachowie nie 
przebierali w upatrzonych ofiarach — lepsze 
te, które łatwo możaa było njąć w ewe 
szpony — ais są wśród niob i ludzie obrot
ni, zapobiegliwi, którzy obracali kapitałami 
na tysiące, są wśród nich i sprytni współ
wyznawcy oskarżonych. Rozprawa miała 
kilka przykrych scen, kiedy to poszkodowani 
ze łzami w oczach opowiadali o swej ruinie 
majątkowej — a była ona nową op?raoyą 
toczącego społeczeństwa wrzodu lichwiar
skiego i chyba aż nadto dowodnie wykazała 
oałe bankructwo idei liberalizmu w stosun
kach gospodarczych.

Prokurutorya państwa, którą reprezento
wał substytut Uohanowicz, oparła akt oska 
rżenia tylko na trzech ofiarach; wspomnia
nych już Tomiczkach, Chanie Surze Biau- 
now j i Samuelu Lehrerze. Co do dwóch 
ostatnich, których zastępował adw. dr. Grek, 
nie zdołała rozprawa wykazaó niozego cał
kiem pewnego wobec upływu blisko 20 lat 
od ozasu, kiedy rozpoczęły się stosunki

rzom namiestnictwa : Bolesławowi Studz<ź-

z Auerbachami, natomiant wyświeciła roz-

Z  izby sądowej.
Lichwiarze.

Złoczów 7. października. 
(Sprawozdanie (Jat. Nar.)

W dniach 1, 2 i 3 bm. odbyła eię ta 
rozprawa karna pod przewodnictwem radcy 
Sumpera przeciw znanym w powiecie zło- 
czowskim lichwiarzom Szeindli i Samuelowi 
Auerbachom. Pajęczyua rozpostarta przez 
nich jeet tak misterna, że ująó w nią zdo
łali całe mnóetwo ofiar; dość podać, że 
w samym Złoczowie posiadają 84 domów 
nabytych w drodze lioytacyj, spowodowanych 
ich lichw iarskim i pożyczkami, że w ten 
sam sposób nabyli dobra Mateniów i że 
nadto hipoteki wielu złoczowskich reąlności 
obciążone są wierzytelnościami Auerbachów, 
które z małych kwet wyrosły przy lichwiar

prawa z całą dokładnością postępowanie 
Auerbachów wobec Tomiczków.

W r. 1876 rozpoczęli Tomiczkowie bu
dowę kamienicy z kapitałem 14.000 zł.; 
kiedy dom wyprowadzili już pod dach, z po
wodu brakli dalszych funduszów rezpoczęli 
starania w B-oku hipotecznym we Lwowie
0 udzielenie pożyczki. Zanim jednakże po
życzkę zrealizowali, skorzystali z kredytu u 
Saeindli Auerbaehowej, która im sama się 
z t*m narzu iła i pożyczyli na weksle w 
przeciągu klika aiesjęoy kwotę 2400 zł. na 
24% - P ry ^ p j potrącili eskarzeni z gó- 
ry przy pożyczenych kwot. To
miczkowie «w r6clll Auerbachom z otrzyma
nych w Banin pieniędzy 2000 zł., a 400 
zł. pozostało, do czego później dobrali 
200 zł. razem 600 zł Tytułem 24 procen
tów od tej kwoty zapłacili Tcmiczkswie już 
z czynszu wybudowanej kamienicy §00 zł. 
W r. 1882 zażądali Auerbachowie skryptu 
dłużnego na pozoetąjącą resztę i d. 12 wrze
śnia tegoż roku Szer.dla Auerbachowa ko
rzystała z obecności Tomiczka w »wem po 
mieezkanin, npoiła go i choć było to jnż 
późne wieczorem, poleciła, by wraz z żoną 
przyszedł zaraz do notaryusza. Julia Tomioz 
kowa obawiając się pijanego męża, p«szła 
za jego rozkazem i tego samego dnia okeło 
godziny 7 1/ ,  wieczorem podpisali skrypt 
dłużny, nie wiedząc co podpisują, bo Tomi
czek był. jak twierdzi, całkiem nieprzyto
mny, a Tomiozkowa ufała mężowi, że obra- 
chował się z Auerbachami, a zresztą nie 
rozumiała się na interesach. Z uchwały in- 
tabulaoyjnej dowiedzieli się, że na hipotece 
ich realności cięży wierzytelność Auerbachów 
5500 zł. z 12%  od dnia wystawienia skryp
tów. Auerbachowie chodzili teraz uKrzętnia 
koło swej ofiary, odradzali im sprzedaży 
d m i, uspokoili przy licytacji, aby się n<e 
stard i o kupców i nabyli realność za 11.000 
zł., przyczem wierzytelność ich jako położo
na po wierzytelności Banku hipotecznego 
me z< etała w całości p,.Krytą z ceny kupna 
tak, że Tomiczkowie są jeszcze dłużni Auer
bachom 2000 czy 3000 zł. Stracili więc 
wezystko i kapitał, z którym rozpoczęli bu 
dowę i kamienicę, choć zapłacili 2500 zł. 
na poczet pożyczki 2600 zł.

Tego rodzaju operaoye finansowe powtó 
rzyli Auerbachowie i na innych poszkodo
wanych i stąd pochodzą wszystkie ich wie
rzytelności, cały ich majątek.

Trybunał po wywodauh oskarżyciela i 
obrońcy dra Heynego skazał Anerbachową 
na 2 miesiąoe ścisłego aresztu i 500 zł. 
grzywny, a Auerbacha na 6 tygodni aresztn
1 także 500 zł. kary pieniężnej Zgromadzo
na licznie publiczność, w której gronie było 
wiele ofiar Auerbachów, przyjęła wyrok 
z najżywszem zadowoleniem.

KRONIKA.
Lwów dnia 8. października

we-Przenlesienla. Minister spraw 
wnętrznych przeniósł radców namiestnictwa 
i starostów: Juliana Prokopozyoa z Zalesz
czyk do Stanisławowa, a Leona Knrykow- 
skiego z Wieliczki do Białej, przeznaczył 
etarostów : Franciszka Ksawerego Bieleckiego 
do Limanowej, W ładysława Jarosza do 
Ropczyc, Franoiszka Szałowskiego do Liska, 
Antoniego Wybranowskiego do Czortkowa, 
i powierzył kierownictwo starostw sekreta

skiemu w Zaleszczykach, Bolesławowi Szozer- 
bińskiemu w Wieliczce, Juliuszowi Zulaufo- 
wi w Śniatynie i Józefowi Brodnickiemu 
w Zbarażu.

Mianowania. Ministerstwo handlu za
mianowało ukończonego słuchacza medycyny 
Józefa Krzyżanowskiego, nadto ukończonych 
uczniów szkół średnich: Andrzeja Góreckie
go, Jana Hoszowskiego, Sabina Szenkierzy- 
ka, Jana Karczmarczyka, Zdzisława Bucza- 
niewicza, Błażeja Pawłowicza, Emanuela 
Czerwonkę, Józefa Piotrowskiego, Jana Czar
nika, Stauisława Gołosińskiego, Fr. Cyrko- 
wicza, Włodzim. Huatyszaka, Włodzimie
rza Starzeckiego, Józefa Maryńskiego. Mi
chała Kiebuzińskiago, Jana Majkowekiego, 
Włodzimierza Majkowskiego, Jana Stanieła- 
t *  2 im. Chaya, Zygmunta Miączyńskiego, 
Herza Parilie, Stanisława Staszewskiego, 
Łucjana Bujaka, Bronisława Bieleckiego, 
Jakóba Bielera i Stanisława Talenta, a 
wreszcie ekspedytorów pocztowych Mieczy
sława Krzysztoforskiego i Edwarda Lebedo 
wicza praktykantami pocztowymi.

Slnby. Daia 19. bm. o godt. 5. popo 
łudniu odbędzie się w kościele OO. Kapu
cynów w Krakowie ślnb panny Antoniny 
Rosni równy, córki pp. prof. Antonich Rosne
rów z p. dr. Adamem Strumieńskim, leka
rzem w Brodach.

Dnia 23. bm. o godz. 6. wieczorem od
będzie się w Słupcu ślub panny Olgi Ga
wrońskiej córki Natalii z Flesohenbergów i 
ś. p. Mieczysława Gawrońskich z p. Józe
fem Rydlem, synem W ładysława i śp. Ste
fanii z Niezgoda Marynowekich.

Straż pożarną zaalarmował ubiegłej 
nocy o godz. 2 pożar w realności przy nl. 
Zielonej 1. 29. Wóz do transportu mebli 
firmr Gawlikowskiego stał na dziedzińcu tej 
realności, wypełniony słomą, siaaem i pa
pierami słnżąoemi do opakowywania mebli. 
Jeden z parobków Michał Onyszezak powró
cił około godz. 12 w nietrzeźwym stanie 
do domu i po°zedł spać do woza, za chwilę 
później wybuchł ogień w wozie. Pierwszy 
tren straży pożarnej zapobiegł rozszerzeniu 
się ognia na dachy budynków, a szkoda 
wynosi przetzło 200 zł., wóz bowiem spa
lił się prawie doszczętnie. Michała Ony- 
szozaka aresztowano.

Zwłoki nowonarodzonego dziecięcia zna
lazła wczoraj dozorczyni w wychodku domu 
w ul. Kazimierzów ekiej 1. 17. Wyełany agent 
polio. Finkelstein wyśledził matkę dziecięcia 
w osobie służącej Ryfki Griinberg. Zwłoki 
dziecka odesłano do kostnicy szpitala celem 
przedsięwzięcia sądowej obdukcyi, Griinber- 
gównę zaś, która jest niebezpiecznie chorą, 
oddano do szpitala.

Zbieg. Więzień zakładu karnego Piotr 
Romaś zbiegł wczoraj wieczorem z roboty 
w rtalnośoi przy nl. Leona Sapiehy 1. 4.

Ogień w śródmieściu. Wczoraj po 
godzinie 2. w południe wybauhł ogień w 
sklepie płatniarskim Berła Sonne przy nl. 
Boimów 1. 20. Zaalarmowano straż pożarną 
miejską, która wyruszyła natychmiast pod 
komendą p. Prauna i Eliasiewicza. Wyrzu
cono płonące sukna i materye wraz z urzą
dzeniem sklepowem na ulicę i stłumiono w 
przeciąga trzech kwodransy pożar, który 
mógł przybrać większe rozmiary. W ratun
ku brała udział także ochotnicza straż po
żarna pod kierownictwem p. Hryniewicza. 
Pożar powstał skutkiem nieostrożności 
Scbeindli Sonne, która świecąc zapałki, 
szukała czegoś na ziemi za ladą sklepową, 
gdzie były przechowane tłumoki waty. Od
tłuszczona wata zajęła się od rzuconego za
pałka i spowodowała gwałtowny pożar, 
który zniszczył wszystkie zapasy znajdujące 
się w sklepie.

Kamienicę przy ul. Karola Ludwika 
1. 29 delużował i opieczętował wczoraj ko- 
misaryat dz. II, ponieważ kamienica ta gro
zi zawaleniem eię.

Niebezpiecznego ptaszka przytrzy
mano wczoraj we Lwowie a ajent policyjny 
Majer omal nie przepłacił połowu zdrowiem 
a może i życiem. Na plaon Węglanym uj
rzeli trzej ajenci policyjni niebezpiecznego 
złodzieja, Stanisława Wróblewskiego, mają
cego zakazany powrót do Lwowa, w towa
rzystwie również znanej złodzi jk i Maryi 
Drozd, która ajrzawezy ajentów uciekła na- 
tyohmiaet, a tanim się Wróblewski przeko
nał o powodzie ucieczki, ajenci byli tuż 
przy nim. Począł więc uciekać w stronę 
Pełtwi by w nią wskoozyć i nciec w ka
nały miejskie. Ajent poi. Majer znając jnż 
ten manewr złodziejski, zabiegał mu drogę 
od strony brzegu Pełtwi. Złodziej ujrzawszy 
udaremnioną ucieczkę, dobył noża i chciał 
pchnąć ąjenta w pierś, szozęśoie jednak 
chciało, że w tej chwili M»jer potknął się 
na kamieniu, upadł i w ten sposób uniknął 
ciosu. Niebezpieoznego ptaszka, który się

jeszcze usiłował bronić nożem, przytriy®*^
ajenoi przy pomocy publiczności.

Samobójstwo. Wczoraj przed godiitf 
6 zrana znaleziono u podnóża Wysoka Z*®' 
ku, po stronie stawa Kiselki, zwłoki 25-l«" 
tniego nadstrażnika skarbowego, Janna M»*' 
na z przestrzeloną skronią. Wedle orseo**' 
nia lekarskiego, śmierć nastąpiła najprawdO' 
podobniej jeszcze przed północą. Z własno* 
ręcznego piema, znalezionego przy denaci*" 
wynika, że powodem samobójetwa był ul*" 
mny wynik egzaminu, któremu Mann 
dał się dnia poprzedniego. Zwłoki odesłań* 
do kostnicy szpitala powszechnego. P ® . 
znalezieniem zwłok, widocznie jakiś rzeź** 
mieszek spostrzegł i ograbił samobójcy 
gdyż skonstatowano brak rewolwern, ktorj® 
Mann się zastrzelił, a w dziurce jego ka®1' 
zelki dostrzeżono kawałek czarnego tssie®* 
kowego łańcuszka — co naprowadza na di ' 
mysł, iż zbrodniarz wykradł mu zegar** 
wraz z resztą przerwanego łańcuszka.

Oparzenie naftf. U bednarki J* ^  
Ziętkiewiezowej, zamieszkałej przy nl. F*r* 
mańskiej, przebywała Marya Taratała * *1' 
nem Stanisławem. Od dłuższego czasu Zif' 
tkiewiczowa — z powodu zatargu z Tars* 
tałą — odgrażała się, że na niej zeru*!? 
swą wywrze: wreszcie wczoraj wieczore® 
spełniła powtarzane niejednokrotnie pogróżki 
upatrzywszy sobie ofiarę w synn Taratafy* 
Oto w chwili gdy Stanisław trzy maj ąo z*' 
paloną lampę naftową, przechodził obok 
Ziętkiewiezowej, uderzyła go ona znienack* 
tak silnie kijem po ręce, iż ten opuścił la®' 
pę, wskutek czego odzież jego, zlana naftłi 
zaczęła płonąć. Mimo pomocy współlokato- 
rów, doznał chłopak znacznych oparzeń t® 
też mneiano go odstawić do szpitala, a Ziętkia* 
wieżową pociągnięto do odpowiedzialnośoi.

Chłopiec głuchoniemy Władyał** 
S k re n tz , 13 lat mąjący, w popit latem #' 
brania i w bronzowej czapce wydalił się *  
dniu wczorajszym z Zakłada głuchoniemych* 
Ktoby oo wiedział o tym chłopcu, raczy *8'  
wiadomić zarząd Zakłada.

Wybór uzupełniający jednego człon* 
ka Rady powiatowej w Chrzanowie z grupj 
najwyżej opodatkowanych kupców i przemy
słowców rozpisanyna dzień 11. listopada.

Straszny wypadek. W Tarnopolu 
dnia 7. bm. w mieszkanin nauczyciela Si®* 
ch« Aielrada pękł rezerwoar n lampy i P8' 
ląca się nafta objęła siedzącą przy etol® 
adoptowaną córkę Azelrada *15 letnią dzie
wczynę. W jednej chwili ogień objął suknie 
dziewczęcia, a dalej i sprzęty w pokoju i 
zanim pożar stłumiono, dziewczyna odniosł* 
tak ciężkie poparzenie, że nie ma prawi* 
nadziei otrzymania jej przy życiu.

Handlarze żywego towaru. Polieya 
krakowska wyśledziła i przyaresztowała n* 
Kazimierza w Krakowie dobraną parę, Ie sę
ka Sturma i jego żonę, którzy przy pomooy 
swej kucharki trudnili się werbowaniem 
młodych dziewcząt do południowej Amery
ki. U aresztowanych znaleziono mnóstwo 
oennyoh biżutetyj i w ogóie znaczny kom* 
fort. Widocznie interes musi przynosić do
bre dochody! Sturm ma być poddanym 
emskim. Ponieważ w Niemczech bardzo 
pzęsto ostrzegają przed tego rodzaju handla
rzami niewolników, ci obrali sobie teren Ga- 
licyę i Królestwo Polskie.

'Ł Bodzanowa piszą nam : Daia L 
b. m. obchodził kierownik szkoły tntejszei 
p. Feliks Serbeński, czterdziestoletni jubi
leusz swego nauczycielskiego zawodu. O go
dzinie 9. rano celebrował ks. Józef Czar- 
kow sk, adm. w Dolinie mszę świętą, na 
której byli obecni pp. starosta Wasylewaki, 
inspektor szkolny Szefer, inteligenoya, tut. 
straż ogniowa, cechy, Siostry miłosierdzia, 
dziatwa szkolna i wielka liczba ludności. 
Po odbytem nabożeństwie ndano się do ru 
skiej cerkwi, a po powreoie do domu, gdzie 
jubilat podejmował zaproszoaych gości. Pe- 
mimo skończonych 40 lat służby; czcigodny 
jubilat nie zaprzestał swej pracy i mimo 
przykrych 8t»ennków w gminie, od dłuższe
go ozasu pannjąoyoh, dźwiga dalej brzemię 
■wego ciężkiego zawedn.

'L B e łz a  piszą dnia 5 bm.t Z powoda 
zamianowania ks. Zenona Lubomęskiego 
kanonikiem kapitały lwowskiej, odbył eię 
dziś bankiet pożegnalny na jego cześć. Ki. 
Lubomęeki przez ośmioletni pobyt w Beł
zie piastował godność zastępcy marszałka 
powiatowego, prezesa rady zawiadowozq to
warzystwa zaliczkowego i prezesa rady 
szkolnej miejscowej, a wszędzie pozostawia 
po sobie niewygasłą pamięć, jak np. przez 
wybudowania kosztem 20.000 zł. gmachu 
towarzystwa zaliczkewego. Że ke. Lubomę- 
■ki pozyskał u nas ogólną sympatyę, dowo
dem tego jest wspomniany nankiet, w Któ
rym wzięły udział wszelkie waretwy tutej
szego społeczeństwa. P . Adolf Gros, apte
karz i dyrektor towarzystwa zaliczkowego, 
przemówił serdecznemi słowy, poc-zem w in ^ s^
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Z O F IĘ  K O W E R S K Ą .

[01 ąg dalszy.]

Do starej panny Zula, zw racała się 
edy , mówiąc:

Na moje wychowanie, talen ta, 
podróże, stroje, wydano tyle, że rzeszę 
biedaków możnaby tem  nakarm ić i o- 
kryć, a  ja  żadnej pożyteczności nie przed
staw iam  dla nikogo.

— Jesteś szczęściem twoich rodzi
ców —  odpowiadała panna L ustańska.

-  Jestem  raczej ich, troską kłopotem 
i kością niezgody między nim i. Nawet 
w tem  dogodzić im  nie m ogłam , bym 
przyszła  na św iat chłopcem. N apełniam  
ich niepokojem o moją przyszłość i nie 
zdobyłam  się dotąd na złapanie takiego 
konkurenta, któregobym  kochać mogła. 
Luda uboga dziewczyna, na której wy

kształcen ie nie wydano tysięcy rubli, 
umie się zakochać między ośm nastym  a 
dw udziestym  czwartym  rokiem życia. Ja  
dobiegam  kresu tej epoki, a nietylko do
znać, ale wmówić sobie miłości nie mo
gę. Przygotow yw ano mię przecie do te 
go. Uczono m .ę grać z uczuciem , śp ie
wać z uczuciem . Ile to ja  w yznań m i
łości przy akom paniam encie fortepianu 
uczyniłam  po włosku, po francusku, po 
niem iecku, po polska 1 U trzym yw ałam , 
wyciągając wysokie i niskie nu ty , że tę 
sknię, ie  um ieram , że um rzeć pragnę. 
Mówiłam do oddalonego najczulszem i 
słowy... To wszystko nie przyniosło mi 
ani zdrowej miłości, ani chorej, choć te 
raz chore są w modzie. Może się jnż tyle 
w ykochałam  w śpiew ie, w m alarstw ie, 
w podróżach, w czytanych powieściach, 
że mi ta cała teorya w yniszczyła zdol
ność praktyczną. *

—  Bo twoi rodzice bardzo źle czy
nią, pozwalając ci czyhać w szystko.

W szystkie panny  czytają wszystko, 
tylko eię z tem  tają. Ja  mówię głośno 
o tem, com przeczytała. Taka tylko ró
żnica między mną a innem i. I  one też 
po większej części nie są zdolne do m i
łości takiej, jak  ja  ją  sobie wystawiam,

ale przynajm niej chce im się nosić ka- 
potki i treny i chcą się przekonać, jak  
w yglądają powieści, wcielone w życie. 
Ja  zaś ani do kapotek nie wzdycham , 
ani do trenów  i wcale mię nie zacieka
wia ten krańcowy rozdział powieści, k tó 
ry czytelnik musi sobie sam  dopisać w 
swej wyobraźni. Poprostu mam n eprze- 
party w strę t do tego rozdziału i gdy po
myślę, że m usiałabym  go pisać wspól
nie z panem  Ju lian em , z panem  W łady
sławem , z Kaziem, z Dodem , to mi się 
chce uciekać na koniec św iata , jak  przed 
chłostą, jak  przed w stydem  i zdaje m* 
się, że lepiejby mi było wśród płom ieni 
ognistych, na  dnie m orza lub w lochu 
w ięziennym . A jednak zam ążpojście za
pew ne m nie nie m inie. Życia sobie ode
brać nie m ogę, bom je s t  chrześcijanka i 
zabiłabym  tem  rodziców m oich. Nie po
zostaje mi więc nic innego, jak  pójść 
za mąż.

—  B ierz ze m nie przykład, zostań 
s ta rą  panną.

— Łatw o to mówić p a n i!  Cóż jabym  
robiła, zostaw szy s ta rą  panną ? Przecież 
coś w życiu robić t r z e b a ! Teraz gram , 
śpiew am , jeżdżę konno, poluję, rozrzu
cam  m a-ę pieniędzy, tańczę, podróżuję;

ale teraz ja  jestem  bogata, m ieszkam  
w pałacu, jestem  m łoda, a pow iadają też, 
żem piękna. To wszystko przem inie. 
Obejrzę się może za la t kilka pozbawio
ną tego w szystkiego. A przeoie nic ro
bić nie um iem  1 Uczyć dzieci ? Ależ ja 
bym je  pozabijała, gdyby m nie tak mę- 
czyły, ja k  ja  m ęczyłam  panią. N ie mam 
na to an i cierpliw ości, a n i m etody, ani 
przygotow ania nankowego. W olałabym  
jeździć w cyrku i pokazywać się za pie
niądze w trykotach  !

-— Zulo, co ty w ygadujesz !

— Od czasów Sokratesa, no, n a tu 
ra ln ie  i daw niejszych  jeszcze, nic tak 
ludzi nia gorszyło, jak praw da. P an i się 
oburza, a ja  tylko praw dę mówię. Będę 
biedna, jak  Hiob i tylko mi zostaje n a 
dzieja, że psy ran  moich lizać nie będą 
i że siedzenie n a  śm ietnika do głowy 
mi nie przyjdzie.

—  Zulo, Zulo 1
— No, co ? W idzi pani, te  nauki p a 

ni nie poszły w las. W ykuła pani na  
m nie h isto ryę  staroży tną  i b ib lijną 1 Bę
dę więc biedna, będę du niczego i mam 
zanadto  trudny, kapryśny  i niepodległy 
ch arak ter, bym m ogła siedzieć n k re
w nych na  łaskaw ym  cblebie. O , tobym

im dopiero życie za tru ła  i spokój zam ą
ciła 1 Pani wie, jestem  jak  Cezar, drugą 
n igdzie być nie lubię, a cóż dopiero, gdy 
bym m iała być o s ta tn ią ! Muszę wszędzie 
być pierwszą, jak  d o tą d ! Gdybym  była 
trochę pobożniejsza i m ogła znosić na 
ciele coś szorstkiego (m yślę o w łosien- 
nicy), tobym fundow ała klasztor, nap i
sałabym  regułę  i byłabym  ksienią, jako 
założycielka. O, toby moje zakonniczki 
m usiały  tańczyć tak , jak  jabym  im za
g ra ła  1 W iodłabym  je do zbaw ienia że
lazną ręk ą ! Ale nie m am  za co fundo
wać klasztoru  i m uszę się już odbić na 
mężu 1 Źe tem u człowiekowi n ie  zazdro
szczę, to nie zazdroszczę !

— Znam  cię, Zulo, będziesz u leg ła  i 
dobra, ja k  anioł, byleń kochała.

— Otóż to! Ale zkądże tu  w ziąć 
m iłości? Kogo ja  m am  koohać? Dość 
mi pom yśleć o tem , że m łodzieniec, z 
którym  rozm aw iam , m ógłby zostać m oim  
mężem, bym  go natychm iast zn ien a
w idziła 1

Zula nie zawsze była tak  dum na. 
M iewała też ona chw ile chrześcijańskiej 
pokory i m arzeń o zaparciu się siebie. 
P rzez pew ieu czas m yślała n a  seryo o 
■ostaniu siostrą  m iłosierdzia. Rodzice ze

zdziw ieniem  widzieli ją  chodzącą do cho
rych we wsi. A zdarzyło się tak szczę
śliw ie, że w łaśm e w tedy m łocarn ia  po
ran iła  nogę pew nej robotnicy. Doktor 
zalecił odwiezienie je j do szp ita la  z po
woda niedbałośoi i nieum iejętności ota
czających, Z u la  wszakże zaręczyła, że 
ona sam a pokaleczoną nogę opatryw ać 
będzie. W  kilka dn i potem  odesłano 
dziewczynę do szpitala.

Zula ośw iadczyła, źe zostanie n ieza
wodnie siostrą  m iłoeierdsia, jeżeli m e
dycyna w ynajdzie średek b< nwunny, mo
gący zastąpić jodoform . P rzy  panow ania  
jodoform u, ona n ie  może poświęoić życia 
nieszczęśliw ym , bo nieszczęśliw i c i wy
dają woń niem ożliw ą. M ożna zn ieść  bez
senność, ju trzn ię , klęezenie godzinam i 
całemi, posty, n aw et biczow anie, ale wy
m agać od kogoś, by oddychał w onią jo 
doformu, to przecież było n iem ożliw e, 
choć do zbaw ienia niezaw odnie pomocne.
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krijk na oieśó solenizanta, powtórzony 
P**®* obecnych. Z widu toastów nalefy po- 
“»«ść toast ks. Karpibka, gr.-kat. probo- 
°*a, na temat zgody Polaków z Rusina- 
*» burmistrz Miłkowski wzniósł toast „ko- 

j . ' W  się“ , po którym na wniosek ks so- 
**uta urządzono składkę na stypendyum 

7 * ucznia polskiegu gimnazyum w Cieszy- 
8 i zebrano prz°szło 120 zł.

Z a m k n ię c ie  w y s ta w y  e tn o g ra f ie z -  
. ®i w Pradze odłożoni m zostało do 20.
lttb 21 bui.

9 p ie k a  n a d  m ło d z i e ż ą .  Wiedeńska 
■ń- sztolna okręgowa wystosowała dn dy
k c j i  polioyi podanie, aby organa polieyj- 
8 c*uwały nad młodzieżą szkolną na uli- 

i placach publicznych. Głównie ma 
P#iioya zwrócić uwagę na grę o pieniądze, 
8 Przypatrj wanie się niemoralnym przed
s ie n io m ,  kuglarzom itd. Dyrekcja wie-
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j a k i e j  policji dała iuż na pkutek tfgo 
"8<Unia organom podwładnym odpowiednie
^•kazówki.

W e n tu z y a z m  wprawiło Francuzów 
®°Biesieuie nadeszle z Madagaskaru, że 
ł *ncnzi zajęli ostatnią p**zy<yę Howsbów 

P**ed Autananamro Entuzjazm ten spotę- 
S°*ał się nadto klęską konia niemieckiego 
?* wyścigach o „wielką nagrodę" w 
^ g h a m p s .  Pogoda nie dopisała wyści- 
| 8®. W loży prezydenta zasiedli obok 
1 »ra król portugalski, ss. Mikołaj grecki, 

Wielcy księstwo Konstantynowie, ks. Aosta,
Lobanów i wielu członków ciała dyplo

matycznego.
W y eieczb a  do  l i r y k i .  D 3 . gru- 

8®ia Józef hr. Potocki z Wołynia, Tomasz 
JJ1 Zamoyski z Królestwa i Zdzisław hr. 
Jarnowski z Gilicyi udają się do Afryki, 
8 kraju Bamalisów i Galasów ua połowa- 

®Ie W c;agu l&ta mężui turyści czynili w 
Anglii przygotowania do olbrzymiej podróży, 
8,*l porobili starania, w celu wyjednania 
P, #tekeyi rządu angielskiego, polegającej na 
PNkielemu eskorty zbrojnej. Domy handlowe 
Angielskie dostarczają niezbędnych przed
miotów w podobnej podróży: namiotów, za- 
'"•pieczeó przecim zwierzętom owadom, 

*hlbłąd6w, nbrań, konserwów, przyborów 
biletowych, kuchennych i zapasu wody mi- 
^falnej, niywanie bowiem wody miejscowej 
het niemażiiwem dla europejczyka, a przy- 
*®in wyprawa w ciągu dni sześciu przocią- 
h ć  będzie przez kraj całkiem pozbawiony 
J#dy. Turyści kupili już 70 wielbłądów, 
Jkfr® zostały wyekspedyowane do Adenu, 
**ierdzy angielskiej. Orszak skradać się bę- 
*lie ze 170 murzynów, pełuiących czynno- 

■ tragarzy, naganiaczy et
D a m s k i  t e a t r  powstać ma w Londy-
I  tak cały personol artystyczny i admi- 

1 bistracyjny składać się będzie z samych 
*aoi zaś na przedstawienia tylko damom 
b?dzie wolno uczęszczać. Teatr ten ma re- 
[^zentować nowy kierunei emancypacji 
kobiet, nad którym od dłuższego czasu w 
Anglii usilnie pracują.
, Z m a r l i .  W Rzeszowie umarł dnia 7. 
b0>. Wojciech Kalinowski, aptekarz i bur- 
niatrz, ozdobiony złotym srzyżem zasługi.

T o  wEaj. p o m o c y  m e d y k ć w  otwiera 
•nój lokal dnia 10. bm. przy ul. Łycza
kowskiej 39.

IV O sso l in e u m  odbędzie się 12. bm. 
8 godz. 12. w południe publiozne doroczne 
Posiedzenie dla złożenia sprawozdania z 
^yLności zakładu. Posiedzenie zakończy od- 
®»yt dr. Br. Gubrznowicza p. t. „Malarze 
badworni Jana I I I “.

Sztuki piękne-
R e p e r to a r  t e a t r a ln y .  „Emilia Galot- 

' iu ukaże się dziś we środę po raz drug. 
* teatrze skarbkowsKim. Elasyc/.ny teu u- 
*Wor zdobył sobie w sobotę rzetelne powo
żenie, a gra artystów mianowicie p. Sta- 
thowiczowej, Żelazowskiej, Cichockiej, Hie- 
lo%skiego, Ruszkowskiego i ChmielińsKiego 
Zwoływała ciągłe oklaski.

Jutto we czwartek po raz piąty nPan Bigel- 
boff r " ,  kro!ochv ilu ze śp^weiai w 4 aktach 
Wudensa i Anthunyego, z pp. Feldmanem, 
Walewskim i Gasińskim w głównych rolach.

W piątek cztery nowe jednoaktówki : 
.Kincelarya otwarta" Z. Przybylskiego, 
.Męki Tantala", „Dwie teściowe", „Sługa 
#wóch Panów".

W aiibotę wznowioną będzie „Andrea".
* „ T e a t r  B o g u s ła w sk ie g o * .  Lstęp 

t dziejów sceny polskiej w latach cd 1778

do 1794 — oto tytuł najnowszej publika
cji p. Stanisława Sohnur Pepłowskiego, wy
danej n Jakubowskiego i Zadurowicza. — 
„Teatr Bogusławskiego" jest uzupełnieniem 
poprzednio (głoszonych prac tegoż autora 
z dziedziny historyi teatru polskiego („U 
kolebki teotru“, „Bogusławski we Lwowie") 
obejmujących csłokształt dziejów naszej sce
ny w pierwszem trzydziestopięcioleciu jej 
istnienia (1765—1799). Autor starał się 
w ewych szkicach w miarę materyałów. ja 
kimi na miejscu rozporządzał, skreślić nie- 
tylko ogólny obraz rozwoju teatru polskiego 
w dobie Stanisławowskiej, lecz zaznaczył 
również w sposób treściwy działalność lite
racką współczesnych autorów scenicznych 
począwszy od Bielawskiego a skończywszy 
na Bogusławskim. Sylwetki celniejszych ar
tystów dramatycznych owej epoki dopełniają 
całości tej publikacji, stojącej na w eałem 
tego słowa znaczeniu wysokości zadania. 
Podziwiamy istotnie mrów czą skrzętność, 
z jaką p. Sehniir Pepłowski gromadzi tak 
zajmujące materyały do poznania przeszło
ści, a równocześnie talent, z jakim umie — 
z fragmentów owych prawdziwie artystyczne 
stwarzać mozaiki.

* D z ie łk o  d r a  E u g e n iu s z a  K o z ie - 
ro w sh ie g o  wydane nakładem Jakubow
skiego i Zadurowicza, omawiające stosunki 
naukowo lekarskie za granicą, sprawę uzdol
nienia kobiet do zawodu lekarskiego i opi
sujące bardzo szczegółowo chorobę morską 
i leczenie kąpielami i powietrzem morskiem 
nadesłano naszej redakcyi. N e możemy oce
niać naukowej waitości tych prac nie zna 
jąc  się na rzeczy, to tylko uważamy za 
wielką zaletę autora, że sprawy czysta na
ukowe a więc nie popularne, podał nam 
w takiej formie i suchą ich treść tak uroz
maicić potrafił jaskrawymi zwrotami często 
gęBto humoryBtycznemi porównanymi, że 
każdy czytający te rzeczy, musi odnieść ko
rzyść i doznać miłego wrażenia.

* T e a t r  s t a n i s ł a w o w s k i .  D. 3 bm. 
rozpoczął Myszkowski szereg przedstawień 
komedyą: „Nasze Paryżanki" i operetką 
„Lekka kawalerya". Osobistość i działalność 
p. Myszkowskiego są aż nadto znane, by 
wiele można nowego o nim napisać. My
szkowski jest nietylko dobrym artystą, ale 
i doDrym dyrektorem, jak się przekonać 
mogliśmy. Trupa jego z czterdziestu kilku 
członków złużona, to karny zastęp, który 
w ręku swego wodza, nie zna trudności, 
któryuhby me zwyciężył. Miło dla widza, 
gdy tak jak tu, wszystko jak na skinienie 
niewidzialnej wróżki, odbywa się wzorowo, 
w należytym tempie. Dobremi też siłami 
rozporządza p. Myszkowski, te mu dzielnie 
sekundują. Nie będziemy się bawić w ocenę 
odegranych sztuk, musimy jednak podnieść 
piócz świetnej reżyseryi, piękne dekoracje 
i gustowne stroje, a jak w „Lekkiej kawa- 
leryr- nawet bogate.

Należy jeBzcze wspomnieć o sprawie 
najmu teatru. Wydział Tow. Moniuszki wi
dząc, że dotychczasowy dyrektor p. Anto- 
niewski rat nie płaci, nie chcąc Towarzy
stwa na szkodę wystawiać, oddało przed
siębiorstwo p. Myszkowskiemu Niektóre pi
sma źle poinformowane, tendencyjnie tę 
sprawę przedstawiły. Wydział Tow. Mo
niuszki postąpił sobie całkiem po obywa
telsku, bo bliższem jest dobro Towarzystwa, 
niżeli sympatya dia p. Antoniewskiego. —  
W takich sprawach nie można zważać na 
sympatyę, a robienie łaski komuś kosztem 
Towarzystwa byłoby co najmniej szkodli- 
wem. E . W . 8.

świadomość siły i stanowczość opozycji, 
a przyszłe wyDory do sejm u dowiodą 
niezaw odnie, iż ten lud będzie się um iał 
zach<>«ać dem onstracyjnie i oświadczyć 
za słusznością i pożytkiem  młodoczeskiej 
polityki dU  kraju.

Niemcy otrzym ały w wielkiem m ieś
cie chińskiem  H anków od rządu ch iń 
skiego koncesję  na  utw orzenie tam  au
tonomicznej osady niem ieckiej.

Jak  z A ten donoszą, ludność burzy 
się przeciw rządowi. D zienniki greckie 
ostro upom inają rząd, aby w ystąpił z p ra
we mi Grecyi do K rety i M acedonii (I)

Rzymu donoszą, ie  z 600 osób uwię
zionych prowizorycznie w obawie dem on- 
stracyj podczas jubileuszow ego obchodu 
zajęcia Rzym u, 400 już  uwolniono.

Z M adagaskaru.
W edle raportów  jen e ra ła  D uchesne, 

spodziewano się w P aryżu , że F rancuzi 
jnż d. 30. w rześnia albo 1. b. m. wejdą 
do A n tananariro  czyli T an an ariro , sto 
licy Howasów, jednakow oż wiadomość o 
tym fakcie nie m ogłaby wcześniej jak  
wczoraj lub dzisiaj dojść do Europy. 
N adzieje Francuzów  zapew ne się ziszczą, 

' coby było ogrom ną pomocą dla gabinetu  
R ibota, w ielce zachw ianego w skutek 
odkrycia różnych nadużyć, niedbałości i 
wzajem nej zawiści jenerałów . N adeszłe 
dzisiaj doniesienia przynoszą nam  n a 
stępujące w iadom ości:

L o n d y n  d. 6. października.
„Biuro R eu tera" donosi z A n tan an a

riro  d. 22. w rześn ia : Królowa w ydała 
p rok lam ację , w której arm ii zarzuca 
tchórzostwo, i oświadcza, że n ie opuści 
m iasta. Howasi staw ią dalej opór. O bser- 
w atoryum  astronom iczne zostało zbu
rzone. Cudzoziemcy nie mogą opuścić 
m iasta, ponieważ rząd n ie  pozwala im 
zam ówić tragarzy . (D róg dla wozów n ie  
m a na M adagaskarze.

L o n d y n  d. 6. października.
Z A n tan an ariro  d. 2S. w rześnia dono

szą: F rancuzi stoją stąd  o 30 mil (8 m il 
naszych) i szybao naprzód  się posuw ają. 
Hawasi gotują się do ostatn iego oporu 
w A m bon.m anga.

P a r y ż  d. 6 października. 
Temps donosi z M jjung i (n a  północ- 

no-zachuduiem  wybrzeżu, podstaw ą ope- 
racyj francuskich) z dnia w czorajszego: 
J en e ra ł D uchesne przybył d. 25. w rze
śn ia  w Babay. Howasi cofnęli aię, i od 
A nhazobe spalili za sobą wszystkie wsie. 
Jak  się zdaje, wodzowie Howasow.e nie 
mysią dostać się do A n tananariro  przed 
jen . D uchesne. P lem iona, zmuszone przez 
Howasów do pochoda, porzucają ich i 
do swoich wsi w racaią. Jak  słychać, pa
nują  w A n tan an ariro  stosunki norm alne, 
tylko białogłowy wynoszą się w okolice 
m iasta.

P a r y ż  d. 6 października. 
F rancuzi zajęli Babay, osta tn ią  pozy

c ję  Howasów przed A ntananariro . W szy
scy dowódzcy how ańscy z obawy, aby 
ludność stolicy nie zm asakrow ała ich, 
uciekli w głąb kraju.

Ostatnie wiadomości.
O trzy m u jem y  następu jąoe pism o z 

prośbą  o zam ieszczen ie :
S zanow nych  w yborców  do R a d y  

państw a  z m ias t  Sam bora-D rohobycza  
i S t ry ja  m am  zaszczy t prosió, aby  r a 
czyli s ię  zgrom adzić  d. 18 bm. o godz. 
4  po południa  w  S am borze  w san  ka  
synowej, d. 14 bm. o g» dz. 4  po po
łu d n iu  w  miejskiej suii g im n as ty czn e j  
i d n ia  15 bm. o g< d«. 5 po p o łudn iu  
w S try ju  w fftU posiedzeń R a d y  m ie j
skiej cel* m  w ys łu ch an ia  m ego sp raw o
z dan ia  P' se iskń  g >.

t i o f .  dr. Roszkowski.

Na zgromadzeniu w Kutnahorze, za
znaczył aczero j poS 'ł  młodoczeski dr. 
H. rold, że jeżeli gab inet hr. Badeniego 
zech e dać uczuć ciężar swej ręki Cze
chom. to zyska to tylko co i poprzedni, 
t. j. że w ludzio czeskim wzmoże się

TELEGRAMY.
W ie d e ń  d. 8. p aźd z ie rn ik a .

Folii. Corresp. donosi, że  zw o łan ie  
R ady  p a ń s tw a  n a s tą p i n a  d z ień  22 bm. 
W d n ia  ty m  p rzed staw i s ię  h r .  B adeni 
R adzie pań stw a  i og łosi p ro g ram  no 
w ego rząd n .

W ty m  samy m d n iu  m in is te r  fin an 
sów d r. B ilińsk i p rz e d ło ż y  b n d ż e t na  
ro k  1896 i złoży  sw oje  ezpose.

W ie d e ń  d. 8. p aźd z ie rn ik a .
W ozoraj o d by ło  się  p o s ie d z e n ie  

k ln b u  zjednoczonej lew icy n iem ieck ie j, 
w  k tu re m  w zię ło  u d z ia ł około  50 ozłon- 
ków. Z eb ran ie  za g a ił K u en b u rg , p rzed 
staw ia jąc  cel zw o łan ia . M ianow icie d a ł 
K n en b u rg  o b raz  o s ta tn ic h  w ypadków , 
m iędzy ty m i w y n ik a  w yborów  do Ka- 
dy  g m in n e j i  w y s tą p ie n ia  k ilk a  ozłon- 
ków  z k lu b a  i dodał, że lew ica n ie-

mieoka n ie  p o w in n a  pozw olić zb ić  się  
z tro p u , lecz m usi o iąg le  tr z y m a ć ' się 
ide i postępn. S tro n n io tw o  lew icy  m asi 
zaw sze  stanow c. o w ystępow ać  w obro
n ie  rozszerzen ia  p raw a  w yborczego , a  
n a jp e w n ie jsz ą  b ro ń  k a  tej obron ie  w i
dzieć  pow inno s tro n n ic tw o  w e w łasnej 
sile  i  jed n o śc i. Z jednoczona lew ica  po
siad a  w olność d z ia ła n ia  i  d la tego  je s t  
w m ożności w szystk ie  z a rz ą d ze n ia  rzą- 
d a  bez  u p rzed zen ia  sądzić.

Po«zczególm  m ów cy p rzed staw ia li 
r a s tę p n ie  pan u jące  w śród  w yborców  
usposob ien ie , i  n a  tem  posiedzen ie  z am 
kn ię to .

W ie d e ń  d. 8. p aźdz ie rn ika .
W ozoraj odby ło  się  p rzeb ic ie  w iel- 

k  ego tu n e lu  w ied eń sk ie j ko le i m ie j
sk ie j pod  w ałam i tu reo k iem i. W  u ro 
czystośc i b ra ł u d z ia ł n a m ie s tn ik  Kiel- 
m an seg g  i s z e f  seboy jny  W itte k .

W ie d e ń  d. 8. p aźd z ie rn ik a .
A rcy k siążę  K aro l L n d w ik  p rzez ięb ił 

się  lekko  i  lek a rze  zab ro n ili m a  p rzez 
k ilk a  dn i w yohodzić z m ieszkania . Ce
sa rz  odw iedził go w ozoraj.

G ra e  d. 8 . p aźd z ie rn ik a . 
U rzędow a Morgenpost donosi, że n a 

m ie s tn ik  K nebeok  zam ie rza  p rz e jść  w 
s ta n  sp o czy n k u .

P e te r s b u r g  d. 8. poździern ika .
W  k ra ją  U ssu ry jsk im  (koło C b in  i 

Korei) zastanow iono  sp rzed aw an ie  z ie 
m i osobom  p ry w atn y m , po n iew aż  oały  
te n  o b szar będzie  ze w zględów  w ojsko- 
w yoh przez p aństw o  k o lon izow any .

E s . Ł o banow  i W itte  m a ją  jeszcze 
w  ty m  ty g o d n ia  w róoić z zag ran icy .

B e r l in  d. 8. p aźd z ie rn ik a . 
J a k  się  okazuje, z b ie g ły  b r. H am - 

m e rs te in  p rzesła ł d ep u to w an y m  sooya- 
lia ty o zn y m  k ilk a se t lis tów , k tó re  Stóo- 
ker p isa ł do  n ieg o  L is ty  te  b ęd ą  albo  
w  ra jo h stag u  o d o zy tan e  albo  osobno 
ogłoszone.

R z y m  d. 8. p aź d z ie rn ik a . 
Irib u n a  d o n o s i: R a s  M angasza  s to i 

w 3.000 karab in ó w  n a  p o łudn ie  od An- 
ta lo , oozekując n*» posiłk i od R as O lie. 
R as M akonen w y ru szy ł z H o rra ru , ab y  
się  po łąozyć z M enelik iem  przeoiw  m u
zu łm ańsk im  plem ionom  G illi-G alla , k tó 
re  się  zb u n to w ały , i p od lega jących  Me- 
nelikow i Soioańczyków  pobili. J e n . Ba- 
ra tt ie r i  u rząd za  koło A d rig n t s iln y  obóz 
obserw acy jny , złożony z w ojska w ło
sk iego  i  k rajow ców , p ieohoty , a r ty le ry i 
i pon ton ierów . P ow o łan e  pod b roń  m i- 
licye tw orzą dziew ięć  kom pan ij i są  
go tow e do pochoda. W y .a n ię te  daleko  
p rzedn ie  ozaty  w łosk ie odoinają  n ie 
p rzy jac io łom  w szelką m ożliw ość zaa.ą- 
g n iąo ia  ją z y k a  o silach  i  ru ch ach  wło- 
sk ioh.

M a d ry t d. 8. p aźd z ie rn ik a .
R ząd w yszle  w kró toe  25 św ieźyoh 

b rta lio n ó w  u a  K ubę. D w a krążow oe ju ż  
tam  o d p ły n ę ły . W iadom ość  o ro zb ic ia  
się k rążo w ca  „C onde Y enad ito" b y ła  
m ylną . P o ra  deszozow a n a  K nbie  k o ń 
czy  się  b u rz a m i; w kró toe  będz ie  m ożna 
rozpooząó  o p e racy e  na  w ie lk ie  ro z 
m iary .

B ru k s e la  d. 8. październ ika.
K a ta s tro fa  kolejow a pod O btignies 

je s t  o w iele s tra s z n ie js z ą , a n iże li w 
p ierw szej ch w ili doniesiono . D otąd  n a 
liczono 17 zab ityoh  a  60 rannyoh , z 
k tó ry ch  34 m e  m a ją  nadzie i ocalen ia .

O g odz in ie  8. w ieozór było  już  27 
nm arłyoh , a  n ad to  naliozono 115 ra n 
nyoh. P rz y c z y n ą  k a ta s tro fy  by ł b rak  
dostatecznej s łn żb y  p rzy  pooiągn, k tó 
ra  z pow odu n iedzieli o trzy m ała  w iele 
urlopów .

B ru k s e la  d . 8 . paźd z ie rn ik a .
Z  państw a K o n g o  d o n o szą : R ząd

w erb u je  oddzia ł w ojskow y 6 000 k ra 
jo w có w  i żo łn ierzy , p rz e in a c zo n y  na  
w y p raw ę  w g łąb  k ra ją , g d z ie  si<j w ła 
dza rząd u  ohw ieje. D ow ódzoa te g o  od
działu Ih a n is  o d p ły n ie  z A n tw e rp ii 
w kró tce  do K ongo. W y b rzeża  te j rz e k i 
portyfiku ją .

L o n d y n  d. 8. p aźd z ie rn ik a .
Pall M ail Gazełte donosi % A n tan a- 

rivo , że rozw ścieczone tłu m y  w p ad ły  do 
an g ie lsk ieg o  k o śc io ła  i n a  ok a la jący  go 
cm en tarz , w y rzu o iły  tru m n y  z g robów  
i takow e zbezoześciły .

L o n d y n  d. 8. p aźd z ie rn ik a .
„B iuro  R eu te ra*  d o n o si z H o n g 

k o n g  d. 6 bm.: A n g ie lsk i w icekonzu l 
o d jeeb a ł dzisiaj z K uczeng  do F uczek , 
zk ąd  się  u d a  do  posła  O’ C onnora  do 
P ek in u  z depeszam i, k tó re  stanow czo  
dow odzą, że  n a  n ic  się  n ie  p rz y d a  d a l
sze p ro w ad zen ie  ś led z tw a , k tó re  je s t  
ty lk o  fa rsą  sądow ą. P om iędzy  k o m isa 
rzam i o b iń sk im i a  z a g ra n ic zn y m i p a 
n u je  n iezgoda.

„B iuro  R e u te ra  d o n o si z S z a n g a ju : 
W ioekró l n a n k iń s k i  C za n g e z itn n g  n ie  
ohciał p rz y ją ć  a d m ira ła  an g ie lsk ieg o  
B u lte ra , zasłan ia jąo  się  chorobą. W sku
te k  te g o  je d e n  aw izow ieo  an g ie lsk i 
w rócił do  S z a n g a jn  a dw a k rążo w ce  do 
Fuozew  p rz y b y ły .

K o n s ta n ty n o p o l  8  p a źd z ie rn ik a .
W zb u rzen ie  ludności trw a  dalej. 

A m basadorow ie obcych  m ocarstw  z g o 
dzili się ju ż  n a  w spólne k rok i wobeo 
rząd n  tu reck ieg o  i  m a ją  zażądać  ry -  i 
ohłego uśm ie rzen ia  nm ysłów .

D la  w zm ocnien ia  po licy i śc iąg n ię to  
od dw óch dn i zn aczn ą  ilość w ojska.

U er’łe  *1 8 października 
(Telegram Oat. 2Var-i 

W czo"v wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 253-25 (405 44 ., lombardy 48 60 (114 33), 
węgierska renta złota 103'— (121-S8), vręg. renta 
koro. na  —'— (—■—). Cyfry podane w nawia
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Pariiilt.

F ra n k fu r t  d. S. października. 
(Telegram Ga*. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna Kredyty 342 37 
(405-55), lombardy 9912 (11464), węg. renta 
słota 103 30 (122 24) węgierska renta koronowa 
------

P r? iy je o h M I  d o  L w c-w * . 
dnia 8. października.

Hotel Zoria. J . Br. Błażowski z Cze
remchowa, W. Postrnski z Wojniłowa, W. 
Niezabitowski z Laszek, ks. A. Sos z Ru
dek, K. Agopsowicz z Chominkówki, A. 
Mysłowski z Zubrzca, W. Gniewosz z Kon- 
tów, J .  Szumpeter z Buska.

Hotel Europejski. Ks. Wł. Ki szkow- 
ski z Narola, ks. J. Broda z Przewrotna, 
ks. J. Kaczmarczyk z Krakowa, Z. Włodek 
z Dąbrowic, ks. St. Siara z Krasnego, St. 
Chorośnicka i M. Wolska z Chorośnicy, S. 
Maramorosz z Ottyniec, B. Rudnicki z To- 
polnic, ks. S. Biesiadecki z Dydnia, St. J a 
sieńska z Jezerowa.

Dział ekonomiczny.
— D w a s ty p e n d y a  o rocznych 100 

zł. zawakowały z fundacji im. H. Strzelec
kiego, o które ubiegać się mogą tylko u- 
bodzy uczniowie kraj. szkoły g o s p o d a r 
s t w a  l a s o w e g o  we Lwowie, wy z. kat. 
którzy dobrym postępem w naukach i nie- 
nagannem moralnem zachowaniu się, na 
wsparcie zasługują.

— N ie w y p ła c a ln o ś ć . Wiedeński „Cre- 
ditorenyerein* ogłasza niewypłacalność ku
pca Gregoiczyka Tad. w Żywcu i Stanisła
wa Ambrolka, krawca w Krakowie.

S ta n  p o w ie trz a . W pierwszej poło
wie doby był stan nieba zmienny, po
wietrze niespokojne, w drugiej pięknie 
się wypogodziło.

Barometr podnosi się.
S tan  barometru zredukowany do po

ziomu morza bvł dziś o 12tej godzinie 
w południe 766 0 mm.

Prognoza na  dobę dnia 9. października 
br. (od północy do północy)- W iatr bę
dzie południowo-zachodni o średni-j 
prędkości 4 m/sek.

Średnia  tem peratura  okcło 13°0, 
niebo będzie lekko zachmurzone a 
względna wilgotność powietrza około 
70 % .

Opadu nie będzie.

D s lś  dn ia  9. październ ika: W in
centego. —  K alis tra ta .

Ruch pociągów
zamieszczamy na os ta tn iij  stronicy

ladeił^ne.
(Za tę rubry ę redikcya nie odpowiada.)

Wiadomości giełdowe.
i

Lwów, dnia 8. października 1895. •
Akeye za aztnkę : Kolej gal Karo.a L udw ika' 

od 200 zł. m. k. 221-— do 224-—. Kolej Lwow.-; 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 321-— do 325'—, 
Banku hipoteeznego po 200 zł. w. a. 440 — a s : 
— ■— Banku kredyt, galic. po 200 zł. a. 
210-— d o —•—. Akoye garbarni Rzeszowski?) po 
100 zł. 200-— do 203-—.

JLUti sas taw ne  na 100 zł.: Banku tupot, ga ; 
4°/0 koronowe 96-75 do 97 45. 5%  z 10°),
prem. 110-— do .110 70. 4Vj% los. w 50 la t 
100-25 do 101-95. Banku krajowego 4*/}% los. w 
51 lat. 100-40 do 101-10. Banku krajowego 4%  
los. w 37 lat. 98-— do 98-70. Towarz, kredyt, gal. 
ziemek. 4% (I. emisya) 98-30 do 99-—. 4%  los 
w 417i lat. 98-— do 38-70 4%  -■>»■ w 56-lataeh 
37.90 do 98-60. 4‘/ ,%  lot. w 62 lat. — do

Obllgl za 100 zł.: Galio, funduszu propinacyi 
nego 4%  97-20 do 97-90. Buków, funduszu pro 
pinaoyjnego 5%  102-— do —■—. Kom. banku 
krajowego 5°/o w- a- U. em. 102-— do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6*/0 w. a. 105.— do -  
47, 0/0 100-25 do 100-70. l-/0 z ro^u 1891 97- — 
do 97-70. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 97 — do 97 70.

Losy: Loay miasta Krakowa 2 5 — do 28 — 
Losy mi. sto Stanisławowa 42*— do —-— .

M onety. Dukat cec inki 5-64 do 5’74. Napo 
leondor 9-50 do 9-60. Półimperyał 9-70 do —■ — 
Rubel rosyjski srebrny 1-27-— do 1-31--. Rubel 
rosyjski papierowy 129 — do 1-30-—. 100 marek 
niecemikion 58;70 do 59-10

W iedeń d. 8. października.
(Telegram Ga*. N a r ,

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 405-67, węgierski bank kredytowy 
487-50, anglobank 178-25, landerbank 287-4u. ko
leje państwowe 394*62, lomnardy 11450, elbetha 
281-75, akoye „ytoniow* 236-50, alpiny 105-50, 
renta mąjowa 100-75, węg. renta złota — -— 
węgierska renta koronna —•—, austr. renta ko
ronna 99-50, losy tureckie 7640, nnionbipk 
354-50, marki — —, ruble — .

I F o u la r d -S e id e  6 0  K r.
bis fi. 3-35 p. Met. — japanesische cliinesi- 
sche etc. in den neusteu Dessins uud Farben, 
sowie sch w arze , w eisse und fa rb ig e  Jlen- 
neberg  Seide \on 35 k r. bis li. 14'65 p. Met- 
— glatt, gestreift, karrirt, gemustert, Damaste 
etc. [ca. 240 rerseh Qual. uud 2.000 i erseb. 
Farben. Dessins etc.] Porto- und stsuerfrei 
Ins Haus. Muster umgebend. Dcppeltes Brief- 

porto nacli der Schweiz.
S e id c n -F a b r ik e n  G. H e n n e b e rg  

(k . u. k. H o f l ) ,  Z i i r ic h ._______

S p ecja lista  w p r ó b a c h  żołądka, kiszek i wątroby

Br. i i
po odbyciu specyaluych studyów g  klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice piof. 
Martiusa w Roztoku, zamieszkał przy ul. Koper

nika 1. 3. I. p. i ordynuje od godziny

A d w o k a t k rp jo w y

Dr Aleksander Schier
otworzył kancelaryę we Lwowie przy ul. 

Kopernika 1. 28.

Do dzisiejszego num eru dołącza, się 
dla Szan. P renum eratorów  Gaz. N a r. 
„ Z a p ro s z e n ie  do  p r z e d p ła ty  n a  c z a 
so p ism o  W ę d ro w ie c ,
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TAK BYŁO.
Powieść

E S u d erm a n n a .
CZEŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy.)

— I  ty w ytrzym ałaś z tym człowie
k iem ? — zapytał.

— Czyż m e m usiałam  ? — odparła. 
— Gdybym go była opuściła, zostaliby
śmy wszyscy napiętnow ani przez niego. 
Gay um arł w szpitalu, nie byłam  przy 
him , to prawda... ale m usiałam  wówczas 
jeździć w około i wykupywać weksle, 
które on pofałszował.

— H anno I
—  Gniew przeciw łotrow i, który się 

w cisnął w ich rodzinę, uderzył mu tak 
gw ałtow nie dc* głowy, że przez chwilę 
wszystko w około niego rozpłynęło się 
w rzarej mgle.

Bez łzy w oku, ze swym znużonym  
uśmiechem, p .patrzy ła na  niego.

— D otychczas ani jed n a  dusza m e 
dow iedziała się o tem  — ciągnęła  da
lej. — Nie będziesz więc nigdy potrze
bow ał w stydzić się za tw oią siostrę.

On wyciągnął do niej obie ręce.

— Przebacz m i, Hanno — w yjąkał— 
gdybym  był przeczuwał...

— Zostaw, zostaw — odparła, odsu
wając jego ręce — o mnie tu nie ma 
mowy... To tylko pow inieneś wiedzieć, 
z kim masz do czynienia... A na przypa
dek, gdy cię kiedyś porwie ochota wy
śm iew ania się ze muie... że w Chiyatusie 
w ielbię mojego Zbawiciela... —  zachw y
cony blask jej oczu pubieg ł du wiszącego 
krucyfiksu — opowiem ci także, w jaki 
sposób Go odual&złam: W ówczas, gdy 
shańbiona i skalana pożyciem z owym 
człowiekiem, gdy z obrzydzenia myśleć, 
ani jeść , ani spać nie byłam  zdolną, 
wówczas szukałam  za miejscem, gdzie- 
bym się w spoaoju wypłakać mogła. S zu
kałam  i szukałam , b łąkałam  się ja k  za- 
klęfa — i nie znalazłam  żadnego... w tem 
ujrzałam  razu jednego otwarty kościół 
katolicki i w eszłam ... tam  n .k t m nie nie 
prześladow ał i tam  znalazłam  dom i m ał
żonka... mąż ten nie bił m nie i nie h a ń 
bił m nie. On sam cierpiał jak  ja ... i 
uśm iechał się do m nie z krzyża, gdy 
przychodziłam  do Niego i obejmowałam 
Jego biedne, skrw aw ione stopy. Czy mo
żesz mi brać za złe, ze ciągle i ciągle 
do Niego chodziłam ?

On rzucił na n ią  m iękkie spojrzem e- 
Czuł dobrze, że odtąd m e będzie m ógł 
szydzić z jej przesadnej pobożności.

— Ale to co tu w idzisz —  ciągnęła 
dalej -  taka jeszcze wówczas me by
łam  Tak zupełnie pozbawioną wszelkiej 
nadziei i tak obcą dla św iata sta łam  się 
dopiero, odkąd ta istota, która teraz kró

luje w Uhlenfeldo, do w szystkiego mi 
się przyznała. Wówczas to szam otałam  
się ze sobą na kolanach całem i n o c a m i.. 
I  b łagałem  mojego B oga: Panie , przy j
mij m nie na  ofiarę, pozwól mi odpoku
tować w styd, który on ściągnął na sie
bie i na  w szystkich, którzy go kochają 
i są mu blizkim i. Wylej na m nie swój 
gniew , ale zdejm z niego hańbę i zrób 
go zuowu uczciwym człowiekiem 1 Ale 
n ie  zostałam  w ysłuchaną... Odtąd Bóg 
um ie jak  i ciebie opnścił.

O puściła ręce, które b łagalnie wycią
gnęła  do krucyfiksu i zm ęczona oparła 
się o poręcz.

Tym razem  na  tw arzy G ustaw a nie 
było cynicznego uśm iechu. Potężny jego 
kark ugiął się, jakby go poddał biczo
waniu.

N astało  m fczenie .
— H anno l —  zaw ołał cicho.
Nie odpowiadała.
— H anno — pow tórzył i popatrzył 

na  n ią  serdecznie spo jrzen irm , którem  
zdaw ał się błagać o oszczędzanie go — 
mówisz o mnie tak , jakgdybym  był roz
bójnikiem.

— M ilczał i i teraz.
— H anno 1 — napierał a nią — co 

ja  m am  teraz począć ? Przecież tej n ie
szczęsnej h istoryi napraw ić już nie 
m ożna

Na pół przym knięte jej oczy rozja
śniły  się.

— W ięc żal ci tego, co się sta ło?  — 
zapy tała , prostu jąc sią znowu.

— Mój Boże, czyż jestem  już takim

potworem — odparł skruszony — że za
m a rz y  człowieka, który nic innego nie 
zrobił, jak  tylko bron ił honoru swego 
domu, mogę czuć się zadowolonym ?

—  Jes te ś  więc skłonnym  do pokuty? 
sapy tsła , nachylając się ku niem u i ckli
wie patrząc uiu w oczy.

Człupki jego  zadrżały gw ałtow nie.
— Nic nie żałować 1 — wołało w aim . 

Teraz, kiedy wiedział, eo od niego żąda
no, odzyskał swoją męzkość.

— Co znaczy p o k a ta t — zawołał, 
chow ając ręce w kieszenie. — Czy mam 
■ęczyć i skarżyć się i bić głow ą o m u r?  
Czy mam się włóczyć na kolanach i zro
bić ze siebie św iętoszka ?... Nie, kochana 
H anno, mój upór i moją wesołą, grubą 
skórę m uszę zatrzym ać, jeżeli spraw ę 
mam doprowadzić do właściwego końca... 
No, i otw arcie powiedziawszy, czego ja  
m am właściwie żałować... Cóż więcej 
nad to zrobiłem , co w świecie je s t  przy- 
jętem  ?... Nie posiadam wic Ikiego rozu
mu. M ogłem sobie raz pozwolić tak zro
bić, ja k  w idziałem  innych, robiących to 
samo.

—  Tw oje pojęcie życia nie pozosta
wia nic do życzenia. Umiesz je sobie 
urządzać wygodnie — w trąciła  H anna 
z gorzkim  uśmiechem.

— A po cóż mam się rzucać w n ie 
wygody ? — zapytał śm ielej, niżeli mu 
było na  sercu. — A teraz d a le j ! Dale
kie pokrewieństwo z n ią... to, spodzie
wam się, mało zaważy... A co się tyczy 
R hadena. nigdy nie m iałem  z nim  bliż
szych stosunków... Żółciowym był... nic

więcej... O zerw aniu przyjaźni nie może 
więc być mowy. I  później, gdy dowie
dział się o tej h istoryi, wszystko odbyło 
się w największym  porząaku. Sam żądał, 
ażeby sekundantów  nie wtajem niczać. 
S ław a jego żony m usiała być obronioną. 
M iałem tylko na  wszystko pow iedzieć: 
ta k i W ten sposób Jerzy w plątał się 
w to m ałżeństw o. To była moja n a j
większa wina, za którą teraz pokutuję... 
No, a teraz dalej 1 Na drugi dzień uło
żyliśm y sprzeczkę, która m iała być po
wodem pojedynku. Tak, jak ja  mu nie 
mogę brać za złe, że swoich naboi nie 
w ystrzelił w p o w ie trze , tak samo on 
m nie nie może nic zarzucić, żem go za
strzelił. Bo nareszcie... ratować m usia
łem  się przecież 1... C hętnie ci przyznam , 
że to wszystko je s t barbarzyństw em , ale 
nie jestem  powołanym  do napraw iania 
naszych zwyczajów. Karę moją, jak pra
wo kazało, odsiedziałem . Tem i długą 
moją podróżą do Am eryki uważam rzecz 
całą za skończoną. B a s ta !

W yciągnął ram io n a , jak  wyzwolony 
z ciężkiego ucisku. Tem  zwięzłem  wyja
śnieniem  m iał być raz na zawsze zerw a
nym  ła ń c u c h , którym  siostra chciała 
skrępować jego  wolę. Ale nie m ógł 
oderwąć od niej badaw czego spojrzenia. 
Nauczył się je j bać i nie wróżył sobie 
nie dobrego.

—  Ty sam  więc chcesz się oddać 
w ręce grzechu —■ odpow iedziała. — 
Ciebie m e m* gę ju ż  uratow ać, zgubio
nym  jesteś... Ale czy jesteś już tak zdzi
czałym i tak b ru ta lnym , że naw et wstyd,

| jakiego twój przyjaciel przez ciebie do
znał, nie gniecie twego sum ien ia?

— Cicho o tem I — krzyknął, zry
wając się. — Chcesz przecież, ażebym  
tobie z tego powodu nie robił w yrzutu. 
Nie róbże mi i ty żadnych. Nieszczęście 
się stało... Każdy krok, jakibym  przed
sięwziął, powiększyłby je. S tosunki z n m 
zerwałem , jedynie tylko... ażeby je j nie 
spotykać... Myślisz, że mi to łatw o po
szło ? M yślisz, że potrafię si'ę pozbyć 
tęsknoty za nim  ?

— I  sądzisz, że tem byłoby wszystko 
skończone ? — zapytała.

— Musi b y ć !
— A tym czasem  skutki twego postęp

ku, w ołają o pom stę do nieba, kochany 
G ustaw ie!

— K to ., co... woła do n ieba?...
—  Jeżeli ty nie wiesz jeszcze o tem , 

to ci opowiem. D aw na twoja kochanka 
znowu grom adzi skandale na  skandale , 
dom twego przyjaciela w złym jest ręku. 
I  kto wie, czy cały św iat z niego n ie  
szydzi?

— H anno ’. —  krzyknął. Zdawało m n 
się, jak  gdyby mu kto serce w yryw ał 
z piersi. H in n o ... ty kłam iesz, H anno 1

(C. d. n)

3°|o Losy Serbskie n ie  p r ie d lo ń o n e  w  te r m in ie  o ip a c ia n y m  d o  k o n w e r s j i  
p r z y jm u je m y  c e le m  p r z e p r o w a d z e n ia  p o tr z e b n y c h  

kroków w ministerstwie skarbu w Belgradzie Sokal i Lilien DOM BANKOWY i Kantor wymiany 
w e  L w o w i e .
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KSIĘGAMI! KATOLICKA

Dra WŁAD. n ilo m
W  Krakowie

otrzymała i poleca świeżo wydane

H 0 M IL 1 J E
na niedziele i święta

ca łeg o  rok u
przoz

ks. Antoniego Chmielowskiego
M. S. T.

(Str. 503 w wielkiej 8-ee.)
Cena egzemplarza 2 zł. 80  ct. 

z przesyłką o 25 centów więcej.

Taniej niż wszędzie!
Kaftaniki, koszule systemu Jag e ra , bardzo 
cieple, sztuka od 65 et., 75 et., itr . I ' —, 

1-25, 1-75 do 2-80 
poleea M A K S  M U H L F E L D , L w ó w  

R y n e k  1. 37.
Zamówienia z prowineyi uskutecznia się 

najstaranniej. 6644

Dzierżawa
f o l w a r k n  obejmującego około 870 mor

gów, od 1. lipea 1896.
Bliższej wiadomości udzieli Z a r z ą d  d ó b r  

W ł a d y s ł a w a  k s i ę c i a  S a p ie h y
w  O le s z y o a c h .  7225

DP.OBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

SITA  włosiane poczwórne do fasowania 
po złr. 1-—, D40 i 1-60. Maszynki ame

rykańskie do siekania mięsa po złr. 4 '—, 
poleea P iotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

W  SZKOLE gospodarstwa domowego 
przyjmuje się abonament na obiady, 

jakoteż szycie i reperacyę bielizny i su
k ie n , oraz wszelkie roboty w zakres prac 
domowych wchodzące. Lwów, uliea Cieha 
1. 1, I. piętro. * 964

FO R T E PIA N Y  BSsendorfera ucznia - 
F ritza ; najlepsze pianina Proksza naj

taniej poleca Karol Marecki, Lwów, Bato 
 25rego 28.

Szanowne Panie z prow ineyi! Spró
bujcie raz i zamówcie z fabryki Fogl sła
wne najlepsze damskie gorsety z dobrego 
drelichu lub ażurowego m ateryału z poda
niem tuiary, po złr. 3, 4, 5, 6 — a gwa
rantuję Panie zadowolić. Prosimy również 
o posianie starej sznurówki pocztą do na
prawy, którą się zupełnie odnowi. Maga- 
sin Uorset de P a r i s , plac Halicki 1. 18, 
Lwów, gmach Banku hipotecznego.

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jewsiciego są wszędzie do nabycia.

ZA KŁAD  froterski Bednarskiego we Lwo 
wie ul. Czarneckiego i. 1 2 , przyjmuje 

zamówienia na zapuszczanie podłóg , tak 
w miejscu jakoteż na prowineyi.

O w czą  w e łn ę
wyrób krajowy (czystą bez bawełny) naj 
lepszą do watowania, poleca Magazyn F 
Knauer i Syn, Lwów, plac Kapitulny.

K to  s ię  c h c e  ż e n ić !
Mieszczanin czy szlachcic, który chce 

się ożenić odpowiednio do swego stanowi- 
aka i do swoich stosunków, powinien za
żądać projektów małżeństw, z pisemną 
wskazówką do zawarcia znajomości, o d . 
Mar.age Company, Budapeszt, VII. Csomori- 
Itraa A 28, za nadesłaniem 30 ct. w mar
kach listowych. (W zamkniętej kopercie).

C zas sadz ić .
Poziomki miesięczne , ogrom ne, tuzin 

18 ct. Truskawki polskie, już rzadkością 
teraz będące , bardzo duże , czarne, słod
kie , najsmaczniejsze, tuzin 24 ct. Ogród 
Łapszyn, Brzeiany. 903

1 0  t A t  dziennego pewnego zarobku
I I I  i i '  • bez ryzyka i pewnego^ ka
pitału, także w najmniejszej miejsco
wości dla mężczyzn jakoteż dla kobiet, 
które się zechcą zająć prawnie dozwo
loną rozprzedaża losow i papierów w ar
tościowych. Zgłoszenia pod: „Leichter 
Verdlenst" an Rudolf Mosse, Wien.

Znakom ity musujący

Porter angielski
1 flaszka 70 et., '/2 flaszki 35 e t  

przy większym odbiorze 
fran co  do k ażd e j staey i kolejow ej 

poleea handel 7167

JALBERTA SZKOWRONA
Lwów, p lac M aryaeki 7.

wanilia
i  bez wani/ji 

po cenach umiarkowanych
sggfr&gSSgySfEgaggsna1 aa— mesm z

K A R P I E

A d m in is tr n c y a  s t a w ó w  w  P lo t y c z y ,  p o c z 
ta  D e n y s ó w  p o w ia t  B r z c ż o n y , m a d o  s p r z e 
d a n ia  2 0 0 0  k ó p  jc d n o le tn ic h  k a r p i n a j le p sz e j  
j a k o ś c i  w  c e n ie  od  6 0  c t. d o  1 z lr . z a  k o p ę . 
R ó w n ie ż  p rzy jm u je  z a m ó w ie n ia  n a  w io s n ę .

D la  c y k lis tó w !
Wszelkie nawet nai rudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowineyi

A . Z a ją c z k o w s k i
mechanik, Lwów, uliea Kopernika 1. 17.

Nauczyciel tańców
a r ty s ta -e s te ty k

E m il D w o rz a k
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z 
grzeczności Biuro sprzedaży dzien
ników i anonsów (sklep) ulica K i

lińskiego 1. 2, we Lwowie.

M archew  pastew ną  olbrzym ią b ia łą  i 
ż ó łtą . Sosnę pospo litą  (p in iis sylve- 
s t r is ) .  M odrzew  (pim is la r ix ) .  S inerek  
czyli św ie rk  (p lu u s p icea ). B rzozę (be- 
tu ła  a lb a ). W iąz (u linus cam peśtris). 
K oniczynę czerw oną, b ia łą  i szw edzką. 
T ym otkę i różne  g a tu n k i tr a w  p a s te 
wnych oraz eebulkif hyacen tów  oryg . 
haarlem sk ich , tu lip an ó w , k ro k u só w , 

narcyzów , ta c e t  itp .
W ian k i z suszonych , metalowych

i sztucznych kwiatów
jak najtaniej poleca 7179,

Główny skład nasion 
i roślin

JAMA S1TAClEfflCZA
we Lwowie, plac św. Ducha 8.

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy
plomem honorowym c. k. M inisterstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie
„ P R Z Ą  D K A

w  K r o ś n i e
poleca Szan. P. T. Publiczności sławne z dobroci 

czysto lniane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE, BIELIZNĘ STOŁOWĄ.
Siatkę do suszenia chmielu

itp., własnego wyrobu.
E rgow e Towarzystwo tkackie „ P R Z Ą D K A  utrzymuje w Korczynie 

przeszło 800 krosien w ruchu , w Krośnie posiada własną fabrykę blichu i 
apretury, jedyną w kraju. Wyborna przędzę sprowadza z pierwszorzędnych 
przędzalń.

B k l a d y  p t b o l e ń  : 7162
We Lwowie; Centralny Bazar krajowy, ul. Karola Ludwika 1. 5.
W Krakowie: Krajowy Bazar, róg u lic y  Wiślnej i św, Anny.
W Krośnie: Krajowe Towarzystwo „Prządka", R ynek, własny sklep.
W Tarnow ie: Otto Foerster i Spółka.
W Wndowicach : Szymon Offner.
W Wieliczce: Antoni Mazurkiewicz.

Wyroby Krajowego Towarzystwa tkackiego „Prządka® zaopatrzone są marką 
ochronną z wyobrażeniem prządki.

£ x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x j
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

d a  w s ie c l ió w t a t o w e j  w y s t a w ie  w  A n tw e r p ii
za niezrównane

Wyroby Kosmetyczna, toaletowe i Perfumerie.
A T i H I o n t i l i a  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
J K U li l  C U l i  L in ,, p0d względem skutku i dobroei z ANTILENTILLA 

Środek ten otrzymany a odświeżających subatanof 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątreblaa* 
blizny ltd„ nadaje aarzo tw ietna blałaid. żwlaisaó 
1 dsfikatasió. — Cena 2 złr.

■ i l l T ł t n n  w^080® siwym i wypłowiałym po kiikakrotnem użyci# 
g g l l l . p l  , ł i  przywraca p ykny kolor. PILlPTON nie farbuje, lecz tyłka 

odmładza włosy, które pod wpłrwem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 60 et

B*jsilniejsie wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
7 cn iv  1 u 11 ■ we wzmacnia i do s tw a rz a n ia  i porostu włosów pobu- 

_  dza. — Cena flakonn 3 zlr. pół flakonu 1 rir. 60 ot.

PKDl KSUZICT
 ...... .. żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsi
katniej8ia mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną,

środkiem J - Ł-  *

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdell-
.  rzłlega do

naturalną białość i jest nieocenionym' środkiem do hygieniczńego' upię
kszenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ot., całe 1 złr.. i  łabędziem 1 złr. 60 
et. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełk* 
76 ot., większe 1 złr. 20 ot., z łabędziem 1 złr. 60 eentów.

W n ł l f l .  t i i n ł l r A W f l .  Csuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
n  U U i*  f l j  y ł £», pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

i J. IHNATOWICZ
 Halicka
CZERNIOW-

Nąjnowsza powieść 
~\xr. ł i r ,  Ł o s i a ,

pod ty tu łem :

o s n u ta  n a  t !e  o s ta tn ic h  w yp a d k ó w
opuściła włuśnie prasę i je s t  do 
n a b jc ia  we wszystkich księgar
niach. Skład główny w księgarni) 

Gubrynowicza i Schm idta . |

Zakład wodoleczniczy i pensyonat

, . Z I S E L Z A 66

■ śWflM

we Lwowie 
otwarty przez cały role.

Dr. Edmund Kowalski
były kierownik i dzierżawca zakładu wodoleczni- 

czego Jaworze—Em sdorf (Szlązk austr.)

we LW OW IE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulice 
1. 11 róg Boimów. — W KRAKÓW IE Sukiennice 1. 20. — W CZE

CACH Rynek 1. 2.

«XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXt?
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T u L l i a n  TD ą,"br o - w s ł r i
w e L w o w ie , u lic a  H a lick a  1. 17 

poleea własne wyroby ze złota urzędownie ce
chowane, tak nowe jakoteż „Oeasion". 

Zegarki kieszoukowe złote , srebrne , stalowe, 
n ilo w e  oraz pendułowe franc., jakoteż budziki.

Agentów stałych
i podróżujących

dla wszystkich prowineyj Austro-Węgier 
przyjmuje bardzo zdolna atara firma arty
stycznych wyrobów za wysoką prowizyąi 
lub stałą opłatą. Uwzględnione będą jedy
nie zgłoszenia tych , którzy mogą się wy
kazać dobremi świadectwami tub złoże
niem kaucyi 15 złr. od wzorów. Listy pod 
szyfrą: „Kunstartikel" do Biura anonsów 

J. A ubrrcht, Praga, brahen Spinka.

Anali2a cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

Władysława Skwarczyńsklego, 
zbroszurowana zł. 4-50, oprawna w płótno 
złr. 5 bez p r z e s y łk i , do nabycia u autora 
we Lw ow ie, ulica Kochanowskiego 1. 1 D.

Na zimę!
Wałeczki do okien i drzwi. 

K it do okien
Gips, Cement

poleca po najtańszych cenach

W O L F  CZOPP
Lwów. Żółkiewska 1. 2

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 
G. C E N T N E R S Z W E R A

Warszawa, ul. M arszałkowska (43
donosi, iż drugie wydanie głośnej i poszukiwanej powieści

W IN C E N TE G O  hr. ŁOSIA
z seryi „ Ś W IA T  I  F IN A N S E "  pod tyt.: 

JLAJL i. A 1  A.i,A i -  i *  A i  i  jL, * 1  Jui  bńiln iłM żjo
wyszło z druku i jest do nabycia we wszystkjch ksjęgarnjach.

Cena za 2 tomy rs. 3 =  4 złr.

L. 1064/VIII.

Ogłoszenie konkursu.
W celu uzyskania planów na budowę nowego teatru 

we Lwowie, rozpisuje się niniejszem konkurs dla architek
tów polskiej i ruskiej narodowości.

Chcącym wziąć udział w tym konkursie zostaną na żą
danie udzielone przez miejski Urząd budowniczy szczegółowe 
warunki konkursu — program budowy, plan sytuacyjny i 
niwelacyjny, tudzież wyniki próbnych wierceń gruntu pod 
budowę przeznaczonego i spis obecnych jednostkowych cen 
materyałow i robocizny we Lwowie.

Termin konkursu upływa ostatecznie dnia 31. stycznia 
1896 r. o godzinie 12 w południe.

Nagrody będą udzielone trzy, mianowicie w kwocie 
6000 koron, 4000 koron i 3000 koron.

Komitet sędziów składać się będzie z Prezydenta miasta 
Lwowa, Delegata Wydziału krajowego i dziewięciu Członków, 
z tych sześciu architektów wybranych przez Reprezentacyę 
miasta Lwowa.

Nazwiska jurorów ogłoszone zostaną na dwa miesiąee 
przed upływem terminu konkursowego.

M a g is tra t kró l. stoł. m ia s ta  L w o w a
dnia 18. lipca 1895 r.

C. k. dostawca dworów $  p a t e n t  i p r z y w i l e j

E X 8 I C  O  A . T O H
O  m e d a l i . 2  d y p l o m y  1  b e r b .  6233

Usuwa wilgoć, niszczy radykalnie grzybek drzewny itp
Broszury ilustrowane wysyłam franco. | Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należy °* 

A g . n t ó w  p o s z u k u j ę .  ważaó na „Eisiccatora* herb państwa.
Adres di. pism i t.ieirr»mów: bo w Galieyi sprzedają różne sm arow i'

ExSlCCator, W ien . dła btzwartościowe zamiast Exslooator*-

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniom 1. maja 1895 (czas środkowo-europe

Do Lwowa przychodzą: Pociągi
pospieszne Poeiągt osobo w tf

WINO 1 8 0 2  
W Ł A S N N O O  

 ___ C H O W U
doatareta od 59 litrów wzwyż, białe l i t  
po 84 osnt.,Ooz«rwons po 28 cent. P ró tk  
* tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zameł 

G o l i t a c b  przy S o n o b l t s ,  Styryi.

Das neueste erziihlende W erk von 
H e r m a n n  S u d e r m a n n

die Erziihlung ..Die Indische Lilie44 wird in der

R O M A N W I L T
erseheinen, die soebćn in n e u e s  Q u a r t a l  beginnt. In ćiesem Quartal wird 
die „Romanwelt" unter anderen interessanten Beitiagen f o l g e n d e  R o m a -

n e veróffentl’chen:
„Seine Gctheid ‘ von Emil Mariot. — „Dora Peters* von Paul 
Carnin. — „Romanstudien" yon Jerome K. Jerome. — Au-serdem  
teuilletonistisehe Beitriige von Ludwig F u ld a , Hans Hopfen, Ba

ron von Roberts, Rudolf S tra tz  u. v. a.
„Die Romanwelt" kann in zwoi Ausgaben bezogen w erden:

In  W ocheńheften , (vierteljalirlieh 13 Hefte) zu Mk. 3'25 per Quartal.
In Y olllieften (je 4 Woehenhefte enthalteud) zu 1 M ark.

Das e rs te  H e ft sendet auf Verlangen jede Buchhaudlung zur P ro b e .

Y erlag der Romanwelt, O. M. B. H., Bsrlin-Cliarlottenburg.

b ■ ■ ■ fl ■ ■ a e n  b  ■ ■ u  m
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Tylko  p ra w d z iw e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany jest orzeł i firma A. Moll.
!■ Molla proszki Seidlickie są niezrównanym  środkiem przeciw wszystkim  ęho 
■" rotom żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukcyi.

iły r  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "T 
C en* is p ls o ię t o w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  X z łr . w a lu ty  auatr.

WódkafriiaSKilÓl Mblla

w e L w o w ie , u lica  K aro la  L iid w ila  i .  5 , 1. p ię tro
sprzedaje wyroby krajowe jako to:

S u k n a , P łó tn a , B ie l iz n ę  s t o ło w ą ,  
K ilim y , M a k a ty ,

0 ^  W y r o b y  l itu r g ic z n e ,
k o s z y k a r s k ie ,  5166

p o w r o ź n ic z e  
ój, k o r o n k o w e ,

c e r a m ic z n e

%

r z e ź b ia r s k ie
V /  itd . itd .

®<yCentralny Bazar krajowy %,
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro, /

Z Bt-rlins . . . . .  
Z Krakowa (W rocławia i Wiednia)
Z Warszawy . . . .  
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1. 

czerwca włącznie do 30. września) 
Muszyny-Krynicy priez Tarnów lub 

Rzeszów (od 2-5. czerwca włącznie do 
15. września) . . .

Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
Z Rozwadowr i Nadbriezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z No w. Zagórza pr. ez Przemyśl .
Z Chyrowa przez'Przem yśl 
Z Ławocznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.) 
Z Hrebenowa (od 10. lipca do 31. sier.) 
Ze Skolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa prze* Stryj . 
Z Suczawy, H usiatyna, W oronienki, Fe- 

ezeniżyna, Berhometn, Ozudyna, Ra- 
dowiec , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass . . . . .

Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kału
sza, Słobody rung., Bukaresztu i  Jas* 

Z Suczawy, Radowiec, Berhometu i Ozu
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suczawy, H usiatyna, K ałusza, Nowo- 
sieliey, Radowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .  

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .  
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze .
Z Podwotoezysk i Brodów na dworzec gł. 
Z Brzuchowio (od 12. maja do 10. wrzę- 

śnia włącznie . ,
Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (Wiednia, W rocławia, Berlina 
Do Warszawy .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl

ko od 1. czerwca do 30. wrześn a) . 
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów . 
Do Chabówki przez Rzeszów
Do Rozwadowa 1 Nadbrzezia 

F
Do Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez

r
" b

A. Moll"■ *  Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą  ...........   .
■  do ^ a,lcttska 1 861 M»lla  iest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający

* ■  na musTknlr F rwamu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco
M  mu8zttufy 1 nerwy~ t:e n a  oryginalne) plom bowane) flaszki 90 cen tów .______________________________

■B Słowny skład wysyłek u A. m o l l  c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
S  y S r z n n !  «  m wyrażai e źądad prepuretów MOLLA i te tylko przyj-mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem, 612

B ^  SKŁADY WE LW OW IE: J. Beiser apt.; Z. Rucker a p t, St. Markiewicz; Leopold L ityński; Karol Bałaban.

„DŹWIGNIA"
jedyne w kraju

przemysłowo - handlowe czasopismo ilustrowane 
M T  zniża prenumeratę 

dla Szanownych prenumeratorów „Gazety Narodowej"
wobec czego wyniesie dla nich prenumerata : półroczna zam ias t 2 zł. ty lk o  1 złr. 
50 ct. — kw artalna zam iast 1 złr. ty lko  75 et., którą można przesłać także w li
ście markami pocztowemi lub przekazem pocztowym , który dołączamy do numerów.

Prenumeratorowie półroczni na żądan ie , wyrażone kartą korespondencyjną, 
otrzym ają z końcem roku premię bezpłatną; mogą też zamówić i otrzymać po zni
żonej cenie wkrótce wyjść mający „Kalendarz przemysłowo-handlowy" oraz poszcze
gólne tomiki „Przemysłowo-handlowej Biblioteki".

Kto teraz zaprenum eruje, otrzyma wszystkie dawniejsze tegoroczne numera 
„Dźwigni" Da żądanie bezpłatnie, o ile zapas starczy. To też należy się spieszyć! 
Numera okazowe przysyłamy na żądanie bezpłatnio.

7092 Z  poważaniem
A d m in is tr a c y a  „ D źw ign i1'

toe Lwowie, plac M aryaeki l. 8.

6 45

6-45

3 -
7-38

738

Do Rawy ruskiej p nez  Jarosław 
Mezó-Labo:
Przemyśl

Do Newego Zagórza przez Prtem yśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławocznego (M unkaoza, Miskolcza,

Pesztu) !
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja . .
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa prze* Stryj .
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,

W oronienki, Peczeniżyna, Berhome
tu, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga 

Do Suezawy, Słobody rung., Ciudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Rado- 
wiee . . . . .

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa,
Kałusza, W oronienki, Kimpoinnga .

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,
Kałusza, Nowosielioy, Radowieo 

Do Sokala i Jarosław ia prsez Rawę ruską 
Do Bełżca . . . . ,
Do Podwołoczysk i Brodów a Podzamcza 
Do Podwołoczysk i  Brodow i  głównego 

dworca . . . . .
Do Brznchowie (od 12. maja do 10. wrse- 

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuchowie (od 12. maja do 10. w ne- 

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

U w aga: G odziny drukow ane g rubem i liczbam i oznaczają porę 
n o c n ą  od 6. wieczorem  do godz 5 m in . 59 rano .

Czas środkow o-europejski różn i się od lwowskiego o 36 m inut. 
G odzina 12 czas środkow o-europejski s s  godz. 12‘33 podług zegara 
lwowskiego.

W biurze inform acyjnem  c. k. austr. kolei państw ow ych we Lwo
wie, ul. T rzeciego M aja L 3 (ho tel Im peria l), je s t  sprzedaż biletów 
strefow ych, okrężnych, dow olnie zestaw ianych, zeszytów  do jazdy , ta 
ry f  i rozkładów  jazdy  w form acie kieszonkowym . In fo ra a c y e  w sp ra 
w ach taryfow ych i przewozowych.
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Wydawco i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Piłlera i Spółki.


